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Rok III.

IttOOZIEŻ BEZ FRflCT.
W planie akcji rządu, nie wzięto 

pod uwagą kwestji dostarczenia pracy 
młodzieży, następnie wysunięto jako 
postulat usuwanie nadmiernej liczby 
młodzieży z zakładów pracy i zastę­
powanie ich dorosłymi żywicielami 
rodzin.

W tym  samym kierunku szła i po 
moc społeczna. Poza szeroko zakrojo­
ną akcją dożywiania dzieci w wieku 
szkolnym, instytucje społeczne zajmo­
wały się w pierwszym rzędzie tylko 
dorosłymi, wyróżniając z pośród nich 
obarczonych rodziną, a na dalszy plan, 
lub zupełnie bez pomocy pozostawia­
jąc samotnych.

Dziś jednak, kiedy w dalszym cią 
gu niema widoków na zmianę sytua­
cji gospodarczej, czas już wysunąć 
wśród zagadnień aktualnej polityki 
społecznej państwa i społeczeństwa, 
kwestję zaopiekowania się bezrobotną 
młodzieżą.

Brak pracy wywiera bowiem wiel­
ki wpływ ujemny na młodzież i wpły­
wa destrukcyjnie na kształtowanie się 
charakteru chłopca lub dziewczyny i 
to w okresie najważniejszym ich ży­
cia. Poczucie bezużyteczności w życiu, 
tern gorsze, że najczęściej połączone 
z nieznośnemi stosunkami rodzinnemi, 
wywołanemi nędzą, a dalej rozleni­
wienie, zwłaszcza u tych z pośród 
młodzieży, którzy jeszcze pracować 
wogóle nie rozpoczęli, spaczenie cha­
rakterów, a nieraz ostateczna demo­
ralizacja — oto moralne rezultaty bra 
ku pracy i wszelkiej opieki nad mło­
dzieżą bezrobotną.

Najpoważniej losem młodzieży bez­
robotnej zajęły się Niemcy, które ko­
lejno próbowały już stosować różne 
formy opieki nad młodzieżą.

Rozpoczęto tam akcję od tworzenia 
kursów wyszkolenia zawodowego tych 
z pośród młodzieży, którzy jeszcze 
wykształcenia specjalnego nie nabyli. 
Równolegle tworzono kursy przeszko­
lenia fachowego dla tych, którzy już 
zawodowo pracowali, celem zwiększe­
nia indywidualnych możności bezro­
botnego znalezienia pracy, dostosowa­
nia się do zapotrzebowania zwężone­
go rynku pracy. Specjalną uwagę zwró- 
Gono na przeszkolenie młodzieży dla 
pracy w rolnictwie, skierowania _ na 
wieś rzesz pracowników miejskich, 
którzy mogliby zastąpić sezonowy na 
pływowy element obcy.

Zarówno jedne, jak i drugie rodza­
je kursów były organizowane i finan­
sowane przedewszystkiem przez pań­
stwowe urzędy pośrednictwa pracy i 
ubezpieczenia bezrobotnych, a obok 
tego przez związki zawodowe, sub­
wencjonowane w tym  celu przez pań­
stwo i inne instytueje i organizacje 
społeczne.

Obok tych form opieki podjęto na­
stępnie organizowanie przymusowej 
pracy, do tworzenia której pociągnię­
to przedewszystkiem gminy. Z fundu­
szów, przeznaczonych na opiekę spo­
łeczną, gminy objęły akcję zapomo­
gową młodzież, przy stosowaniu za­
sady odpłatności zasiłków w formie
pracy. . .

Wreszcie na pierwsze miejsce w

Budżet Ministerstwa Kom unika cii 
w komisii sejmowej.

WARSZAWA. — Przy udziale mi­
nistra Butkiewicza i wiceministra Gal- 
lota rozpatrywała wczoraj sejmowa 
komisja budżetowa preliminarz Mini­
sterstwa Komunikacji.

Obrady rozpoczęły się od referatu 
pos. Brzozowskiego (BI, Bezp.)

Preliminarz przewiduje z eksplo­
atacji przedsiębiorstwa „Polskie Kole­
je Państwowe" wpływy 1.136.388.000 
zł. (w tem z lotnictwa cywilnego zł. 
67 000). Rozchody przewidziane są na 
974.388.000 zł. Pozostaje zatem 162 
milj. nadwyżki, z których 112 milj. 
przeznaczonych jest na fundusz in­
westycyjny, a 50 milj. zostanie odpro 
wadzonych do skarbu państwa.

Zdaniem referenta, wpływy nie o- 
siągną preliminowanej sumy, gdyż 
pod wpływem kryzysu ruch przewo­
zowy wykazuje znaczne obniżenie. 

Jakich użyć środków zaradczych,

aby uniknąć zmniejszenia wpływów?
W dziedzinie redukcji personelu, 

zdaniem referenta, niewiele da się 
zrobić. Trzeba natomiast przeprowa­
dzić pewne rewizje w opłatach za per­
sonel t. zw. pogotowia i zwrócić uwa 
gę na wysokość emerytur.

Dalej powinien przyjść kolejom z 
pomocą ciężki przemysł. Część dostar 
czanego przezeń materjału kolejowego 
można płacić gotówką, a część bona­
mi. Byłby to rodzaj pożyczki wewnę­
trznej u tych, którzy mieli dobre lata. 
Wreszcie referent opowiada się za 
wprowadzeniem w pociągach osobo­
wych IV klasy, przy zredukowaniu
Isze-j- * W iPo przemówieniu referenta zabrał
głos minister Butkiewicz, prostując 
nieścisłości, które zakradły się do wy 
wodów referenta.

W dyskusji nad referatem zabiera­
ło głos szereg posłów.

mieckich za pakiet akcyj „Gelsenkir 
chen” mieściła się także cena kupna- 
sprzedaży na Wspólnotę Interesów 
przez p. Flicka. Oznaczałoby to, że t. 
zw. Wspólnota Interesów na Górnym 
Śląsku, to znaczy huty „Królewska”, 
i „Laury” oraz Katowicka Ska Akc. 
są własnością rządu niemieckiego. Ma 
być wkrótce utworzony jednolity kon­
cern z nowym zarządem w Berlinie, 
na czele którego ma stanąć obecny 
dyrektor generalny Katowickiej Sp. 
Akc. dr. Tomala.

Hoooer z i  rew izją długów 
na rzecz  Polski.

NOWY JORK. „New York Times” 
dowiaduje się, że Hoover sprzeciwia 
się stanowczo wszelkiej rewizji dłu­
gów francuskich i włoskich, lecz, że 
natomiast jest zwolennikiem pewnych 
redukcyj na rzecz Wielkiej Brytanji, 
Polski, Grecji, Węgier, a prawdopo­
dobnie i Belgji.

Przedstawiciele nauki zaproszeni do Sejmu.
WARSZAWA. Na wczoraj szem 

posiedzeniu komisji oświatowej Sejmu 
po referacie p. Pimonowa przyjęto bez 
zmian projekt ustawy rządowej o o* 
piece nad zabytkami.

Podobnie bez zmian przeszedł w 
drągiem i trzeciem czytaniu zrefero­
wany przez p. Pomianowskiego pro­
jekt ustawy o zniesieniu kar cieles­
nych w szkołach dzielnicy zachodniej.

Referat o projekcie ustawy o szko­
łach akademickich przydzielono pos. 
prof. Czumie.

Przyjęto jednomyślnie wniosek pos. 
Kcmarnickiego, żądający zasięgnięcia

opinji ciał profesorskich, a mianowi­
cie: prezesa Pol. Akademji Umiejęt­
ności, prezesa Tow. Naukowego war­
szawskiego, prezesa konferencji rek­
torów i rektorów wyższych uczelni 
warszawskich.

Na wniosek pos. Smulikowskiego, 
prezydium komisji zalecono korzystać 
z art. 78 regulaminu Sejmu i rozsze­
rzyć zaproszenie wedle swego uznania 
i na inne osoby, umożliwiające ko­
misji zorjentowanie się w opinji m ia­
rodajnych dla tej sprawy czynników.

Następne posiedzenie komisji praw­
dopodobnie odbędzie się w czwartek.

Vaida tworzy nowy rząd w
BUKARESZT. — Król przyjął na 

audjencji Vaidę Voevod i powierzył 
m u misję tworzenia nowego rządu.

Podsekretarz stanu w ministerjum  
spraw zagranicznych, Radulescu, zo­
stał mianowany posłem rumuńskim 
w Londynie.

Cbińiszj<if BGiehaią przed  wojskami

Rząd niemiecki kupił największe huty 
i kopalnie na Śląsku.

KATOWICE. W kołach przemysło­
wych Górnego Śląska pojawiły się 
sensacyjne pogłoski na tem at kupna 
przez rząd niemiecki większości akcyj 
t. zw. Wspólnoty Interesów. Do tej 
Wspólnoty Interesów należą huty i 
kopalnie „Królewskiej”, „Laury” i Ka­
towickiej Spółki Akcyjnej. Główny 
akcjonarjusz koncernu węglowego w

Niemczech „Gelsenkirchen”, Fryderyk 
Flick, odsprzedał za loO miljonów ma­
rek większość akcyj tego koncernu 
rządowi niemieckiemu. Rząd niemiec­
ki stał się także właścicielem więk­
szości akcyj znanego koncernu żelaz­
nego w Niemczech „Vereinig-Stahl- 
werke”.

W sumie 100 miljonów marek nie-

walce z bezrobociem młodzieży w ysu­
wa się obecnie idea dobrowolnej słu­
żby pracy (Freiwillige Arbeitsdienst). 
Młodzież, zebrana w ochotniczych o- 
bozach pracy, organizowanych w prze­
myśle i na roli, obok pracy, zajmuje 
się równocześnie nauką i sportami. 
Uczestnicy obozów otrzymują utrzy­
manie i zasiłek w gotówce. Akcja, 
subwencjonowana przez rząd, organi­
zowana jest przez różne instytucje i 
organizacje społeczne oraz przedsię­
biorstwa prywatne.

Obok tych poczynań o charakterze 
ogólno- państwowym, szeroko rozbu­
dowana akcja kulturalno oświatowa i 
sportowa, stara s ię  wypełnić czas mło­
dzieży bezrobotnej, nie dopuścić do 
jej próżnowania i pozostawienia na 
łasce ulicy.

Chociaż bezrobocie u nas jest znacz­

nie mniejsze, niż w Niemczech, nie* 
mniej przeto klęska społeczna obni­
żania poziomu moralnego i wyniszczę 
nia fizycznego młodzieży, domaga się 
koniecznie już dziś zainteresowania 
się nią czynników zarówno państwo­
wych, samorządowych jak i społecz­
nych. JakDajszybsze przystąpienie do 
tej akcji zdecyduje o zmniejszeniu re­
zultatów tej klęski.

Rozszerzenie bardzo słabo jeszcze 
rozwiniętej akcji świetlicowej, wyko­
rzystanie nowej ustawy o organizacji 
szkolnictwa i połączenie obu tych form 
opieki z akcją dożywiania — oto naj­
prostsze próby zaopiekowania się mło­
dzieżą bezrobotną, jaką państwo i spo­
łeczeństwo podjąćby mogło.

A obok tego, choćby na małych 
odcinkach gospodarczych zorganizo­
wana praea młodzieży.

SZANGHAJ. Wiadomość o z ię c iu  
Czumenkau przez wojska japońskie 
wywołała wśród ludności chińskiej w 
Pekinie i Tsien-Tsinie olbrzymi po­
płoch.

Zamożniejsi Chińczycy opuszczają 
oba miasta, udając się wgłąb kraju.

Popłoch ten wzmógł się jeszcze po 
ogłoszeniu rozporządzenia marszałka 
Czang-Tsue-Ljanga, nakazującego wy­
wiezienie wszystkich kosztowności z 
Pekinu i Tsien-Tsinu.

Zarówno ludność jak i władze spo­
dziewają się zajęcia obu m iast przez 
wojska japońskie.

Dzikie barbarzyństwo bandytów
amerykańskich.

N. JORK. Do jednego z lokali w 
Brooklynie weszło w nocy 3 bandy­
tów i wycelowawszy rewolwery do 
gości, kazali im ręce podnieść do gó­
ry, przyćzem zabrali im gotówkę i 
klejnoty, wartości przeszło tysiąca do­
larów.

Gdy jeden gość prosił, aby mu 
bandyci nie zabierali poświęconego 
medalika, bandyci odrzekli: „Może on 
i nam szcząście przyniesie”.

Bandyci mieli już wychodzić, kie­
dy jeden z nich się odezwał: „Wpa­
kujemy w nich jeszcze kilka kul na 
szczęście”. Co rzekłszy, dał trzy strza­
ły rewolwerowe, ciężko raniąc trzy o- 
soby.

Dokonawszy zbrodni, bandyci ucie­
kli czekającym na nich samochodem.

EGZAMINY WSTĘPNE
rozpoczyna dnia 16 stycznia  r b.
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Odczyt nowojorski druzgocze pretensje 
niemieckie do „korytarza".

CHICAGO. Ksiądz Jam es Brady, 
profesor historji na u niw ersytecie St. 
Paul w ygłosił odczyt w którym w y­
kazał całą bezpodstawność gospodar­
czych, historycznych i etnograficznych  
pretensyj niem ieckich do ziem i zw a­
nej przez n<ch „korytarzem polskim ”.

Kiądz Brady m ów ił m. in.: „Nie- 
jestem  ani N iem cem  ani Polakiem,

m ogę w ięc być bezstronnym i dlatego  
stw ierdzić m uszę, iż zarzuty n iem iec­
kie są tak bezpodstawne, iż nie ro­
zum iem  jak człow iek rozsądny i lo ­
gicznie m yślący może się  zgodzić z 
tak niesiusznerai argumentami. Prawa 
polskie do tej ziem i, o która Niem cy  
robią ty le  krzyku i propagandy, nie 
ulegają najmniejszej w ątp liw ości”.

Wysadzenie w powietrze fortecy finlandzkiej
d z i e ł e m  Kominternu.

RYGA. Straszliwa eksplozja fortecy 
nadmorskiej, znajdującej się  na w ys­
pie finlandzkiej Mac E lliot była dzie­
łem  agentów  z Kominternu. W for­
tecy, znajdującej się  w  od ległości 80 
kim. od sto licy  Piolandji, zbrodnicze 
ręce agentów sow ieckich spowodo­
w ały eksplozję i pożar. Gały arsenał 
w yleciał w powietrze. Siedem  budyn­
ków koszarowych zostało doszczętnie  
zniszczonych. Liczby ofiar w ludziach

— ze w zględu na nawałnice śnieżne, 
uniem ożłiw iająće dostęp ek sp ed y ci 
ratunkowej do m iejsca katastrofy —  
nie można narazie ustalić.

Forteca na w yspie Mac Elliot sta ­
nowiła głów ny ośrodek bazy morskiej 
Finlandji i katastrofa obecna stanowi 
niepowetowaną stratę natury m ilitar­
nej dla Finlandji.

Komendant twierdzy otrzymał dy­
m isję.

Hiszpanja pod terorem anarchistów.
h n t ł  ń a t r  i w i o o r t r .  ~  ~  ___________ i  -  L  _ rW hiszpańskiej wiosce Casas Vie 

jas doszło do ostrego starcia m iędzy  
anarchistami a policją. Rewolucjoniści, 
którzy przybyli do w si z okolicznych  
m iast, ogłosili na w si nstrój kom uni­
styczny i zam ierzali założyć tam  
głów ną kwaterę nowej władzy.

Policja zaatakowała zrewoltowany  
tłum  i spaliła dom, gdzie schronili 
się anarchiści. W czasie starcia 50 
osób zostało zabitych i poranionych. 
W Madrycie rewolucjoniści podpalili 
jeden z kościołów. W jednem  z oko­
licznych więzień w ięźniow ie rzucili

się na sw oich dozorców, wyrwawszy  
im broń i zam knęli zw iązanych w 
sw oich celach, poczem zdem olowali 
urządzenia 150 cel. Przybyła policja 
obezwładniła zbuntowanych.

Pod W alencją rewolucjoniści spo­
wodowali wykolejenie się  pociąga.

W Grenadzie podłożono pod jeden  
z gm achów publicznych bombę, która 
eksplodując, zniszczyła prawie zu­
pełnie budynek. Władze hiszpańskie 
z całą energją usiłują stłum ić rewo 
lucję.

Duńczyk oszukał Skarb Państwa 
na pół miliona złotych.

W ARSZAW A. Urząd prokuratorski 
rozesłał listy  gończe za obywatelem  
duńskim Vagn Lomholtem, który za­
m ieszkując w W arszawie, stał na cze­
le w ielkiego domu handlowego, repre­
zentującego interesy towarzystw a D a­

nish Polish (D uńsko-Polskiego) w Ko­
penhadze.

Wy kryto tam sw ego czasu b. po­
ważne nadużycia podatkowo-skarbowe, 
które obecnie są przedm iotem badań 
śledczych.

Królowa bu łgarska  powiło Górkę.
SOFJA . Królowa powiła córkę. 
W iadom ość tę oznajm iły ludności 

sa lw y  artyleryjskie. Przed pałacem  
królewskim  odbyły się radosne m ani­
festacje.

T łum y ludności, zebrane w  parku 
pałacu królewskiego, przyw itały dłu­
gotrwałemu okrzykami króla, który 
ukazał się na balkonie.

Katastrofalne zderzenie hydroplane 
z szalupą.

LONDYN. W pobliżu Plym outh  
nastąpiło zderzenie w ielk iego hydro- 
planu, na którym znajdowało s ię  9 
ludzi z szalupą, należącą do arsenału.

Ti załogi hydropianu 6 ludzi jest 
rannych, l  umierający i 1 nie odnale­
ziony. Przypuszczalnie utonął. Mary­
narz i pasażer szalupy są ranni.

Zderzenie nastąpiło w chwili, gdy  
hydroplan opuścił sięjna wodę i chciał 
podnieść się  ponownie. Jedno ze 
skrzydeł hvdroplanu zawadziło o sza­
lupę. Aparat spadł do wody i zaczął 
tonąć.

200 osób na płonącym okręcie.
TOKIO. Parowiec rosyjski w yje­

chał pośpiesznie z Nikołajewa na po­
m oc statkow i rosyjskiem u .S ach a lin ”, 
który u legł katastrofie na Morzu O- 
ehockiem .

Na pokładzie parowca znajduje się  
około 200 osób. Parowiec jest poza* 
tem  objęty gw ałtow nym  pożarem.

Pożar największej olejarni.
HAMBURG. W jednej z najw ięk­

szych olejarnigna kontynencie, F. Thórl 
w  Hamburgu, palą się  m agazyny  
surowca, w których leży chwilowo  
1,700 ton kopry i 300 ton śrutu soli.

Cała lądowa i wodna straż pożarna 
pracuje nad gaszeniem  16 tu rurocią- 
gam i. Kilku strażaków jest rannych.

DŹWIĘKOWY
KINO - TEATU „WOWOSCI 

Wielki podw ójny program
W ielka  dawno n iew idziana dotych  

czas okazja

W cieniu drapaczy 
chmur

•  oraz drugi program p. t.

Żelazna  maska
W roli głównej:

D o u g l a s  F a i r b a n k s

K i n o - T e a t r  „ N O W O Ś C I * *
W  niedzie lę  13 stycznia o godz. 12.00 

Wielki podw ójny program

U c l e n i u  d r a p a c z y  G h m u r
Oraz drugi program

Ż E L A Z N A  M A S K A
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fanna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

—  Przyznał s ię  i podpisał, tak jest. 
A teraz pilnuj go, m ógłby bowiem  na­
g le  przestać wierzyć w moją obietni­
cę i uciec. Na pierwszą oznakę, któ- 
raby pozwalała przypuszczać zamiar 
ucieczki, uważaj się  zw olnionym  z 
danego słowa i działaj...

—  Bądź pan spokojny, panie dok­
torze.

Gilbert rozstał się  z Jodeletem , 
w siadł do oczekującego na niego po­
wozu i kazał s ię  zaw ieźć do Pałacu  
Sprawiedliwości.

Vendame pozostał sam, ogarnięty  
wzruszeniem  i obłąkaniem  — niepo- 
dobnem do opisania.

—  D laczego nie chciał, abym za­
raz pojechał? — zapytał sieb ie. —  
D laczego kazał mi podpisać ten pa­
pier? Czyżby m nie chciał oszukać? 
Jakim  sposobem  odgadł, że to ja za­
m ordowałem  chłopca w  Morfontaine? 
Gzyż ten człow iek ma dar jasnow i­
dzenia? Przed nim  nic się ukryć nie 
m oże. Boję się  go... boję się...

N ietylko przerażenie sprawiało 
dreszcze Juljanowi Vendame; m ąciło  
m u się w  głow ie, początek obłąkania 
go ogarniał.

—  Rusztowanie — m ów ił stłum io­

nym  głosem  — rusztowanie mnie cze­
ka... Ach! lepiej skończyć odrazuL.

Schw ycił rewolwer i przyłożył go 
do skroni. Lecz w chw ili, k iedy już 
m iał pociągnąć za cyngiel, błysk roz­
sądku powrócił.

— Nie, nie —  wyjąknął, wkładając 
broń napowrót do szuflady, z której 
ją wyjął. — Mam jego słow o, obiecał 
m i przysłać jutro dziesięć tysięcy fran­
ków ... Będę czekał, zawsze będzie czas 
zabić się... jeżeli skłam ał.

I Vendame oczekiw ał istotnie, pa­
lony gorączką, z ciągłym  zawrotem  
głow y.

Niesłyohany tłum  cisnął gię na 
schodach, jak również w sali des Pas 
Perdus.

T ysięce eiekaw ych, należących do 
w szystkich  w arstw społecznych, czeka­
ło na otwarcie drzwi, któreby dozwo­
liło  im  w sunąć się  do sali audjencjo- 
nalnej sądu przysięgłych.

Gwardja paryska w iele m iała tru­
du z utrzymaniem porządku tych t łu ­
m ów  niesfornych, z każdą chwilą  
zw iększających się, chociaż widocznem  
było, że eonajmniej siedem  ósm ych  
ciekaw ych żadnej nie miało szansy  
dostania m iejsca.

Nakoniec drzwi otwarto.
Tłum rzucił się, jakby na rabunek 

miasta, szturmem wziętego.
W ciągu kilku sekund w szystkie  

m ieisca były zajęte.
Członkowie adwokatury przypusz­

czali, że zacięta walka prowadzić się  
się  będzie pom iędzy prokuratorją, a 
obrońcą Rauia de Challins.

F ilip  uchodził za adwokata, posia­
dającego prawdziwy talent. Co więcej, 
był on bliskim  krewnym  oskarżonego. 
Podsycało to ciekaw ość adwokatów, 
znajdujących s ię  w w ielk iej liczbie  
na m iejscach dla nich zarezerwowa­
nych.

Filip de Garennes bardzo blady, 
lecz najzupełniej spokojny, przynaj­
mniej pozornie, zabrał m iejsce na ław ­
ce obrońców.

Pow itał uśeiskiem  ręki kilku sw o­
ich kolegów , później usiadł i począł 
przeglądać sw oje notatki.

Przysięgłych  wprowadzono.
Oznajmiono sąd.
Nakoniec przyprowadzono oskarżo­

nego.
Pan de Challins również był blady, 

jak  i jego kuzyn, ale niem niej jak i 
on nie wydawał się  wcale wzruszo­
nym.

Głośny szmer, a zaraz potem  głę. 
bokie m ilczenie powitało go.

Trudno sobie wyobrazić coś bar­
dziej poprawnego i dystyngow anego, 
jak jego żałobne ubranie; również trud­
no było widzieć coś bardziej nieprze­
niknionego, jak jego fizjonomja, b ę­
dąca dla przysięgłych i członków są- 
du prawdziwą zagadką.

Części popularnej audytorjum zda­
wało się, że się znajduje na trzeciej 
galerji bulwarowego teatru, oczeku­

Dźwijkowy „Teatr O P E O lfl* *
W  niedzielę  15 stycznia o godz. 12.30

Piekło Paryża
Nad program:

DODATKI D Ź W I Ę K O W E .
Krzesła tylko 49 groszy  Miejsce w  lo ­

ży 99 groszy________

Ustalono, że firma „Lomholb-Vagn” 
od r. 1929 do końca pierwszego pół­
rocza r. 1932 przeprowadziła szereg  
tranzakcyj na ogólną sum ę 13 miljo- 
nów złotych.

Tranzakcje te zostały zatajono 
w skutek prowadzenia podwójnych ksią­
żek buchalteryjnych, co spowodowało  
uszczuplenie podatku obrotowego na 
szkodę skarbu państwa w w ysokości 
około 500 tys. zł.

Firma „Lomholt Vagn", prowadzą­
ca sprzedaż surowców do wyrobu m y­
dła, urządzeń pralni, m aszyn itp., by- 
ła związana interesam i z przedsiębior­
stw am i w Polsce i zagranicą, z któ- 
rem i robiła znaczne obroty, sięgające  
m ilionow ych sum.

Gdy afera w yszła  na jaw i gdy w  
ręce rewidentów wpadły dowody o- 
szustw , uwidocznione w podwójnej 
buchalterji —  w łaścicie l firm y V agn  
Lom holt szybko zlikw idow ał sw oje in ­
teresy i zaopatrzywszy się  uprzednio 
w potrzebne dokumenty, uciekł z Pol­
ski.

Lomholt zb iegł do Danji i ukrywa 
się  pod innem nazwiskiem .

W w yniku dotychczasow ych badań 
zostali pociągnięci do odpow iedzialnoś­
ci dwaj prokurenci firmy „Lomholt 
V agn”: Leon Hasenszprung i Razba. 
Śledztwo toczy się nadal.

Z różnych stron
w kilku  w ierszach .

— Papież przyjął na specjalnej 
audiencji wicem inistra Szem beka z 
małżonką.

— Znana polska artystka film ow a, 
Pola Negri, zachorowała ciężko w N. 
Jorku.

— W belgijskich kopalniach w ęgla  
150,000 górników ogłosiło  strajk pro­
testacyjny przeciwko projektom no­
wych podatków.

— Pod K noixville (stan Jova) zde­
rzyły się dwa pociągi pośpieszne w  
pełnym  biegu. Ofiarą katastrofy padło 
4 zabitych i 23 rannych.

— W Baltimore spłonęły w ielk ie  
koszary gwardji narodowej. Straty 
wynoszą około miljona dolarów.

— Między prezydjum Landbundu, 
reprezentującem najbardziej egoistycz­
ne interesy w ielkich agrarjuszy nie 
m ieckich a rządem Rzeszy w ybuchł 
poważny kocfikt, do którego w m ie­
szał się  prez. Hindenburg.

jąc rozpoczęcia pierwszego aktu bar­
dzo wzruszającego dramatu.

Zaraz po dokonaniu formalności 
legalnych pisarz odczytał akt oskarże­
nia, zdający sprawę z głów nych fak­
tów, nie wspominając o poszukiw a­
niach, dokonanych przez doktora G il­
berta i ich rezultatach.

Raul de Challins był oskarżony:
1) o otrucie sw ego wuja, hrabiego 

Maksymiljana de Vadans w celu odzie­
dziczenia po nim  majątku;

2) o wykradzenie testam entu sw e­
go wuja;

3) o usiłow anie usunięcia trupa.
Aktow i oskarżenia niew ątpliw ie

brak było silnej podstawy, niem niej 
wzbudzał on niem ałe zainteresowanie.

CzytaDie trwało godzinę.
Prokuratorja zdawała s ię  przedsta­

wiać w inę pana de Challins, jako nie 
podlegającą w ątpliw ości.

Przypisywała niesłychanej zręcz­
ności oskarżonego utrzymanie tajem­
n icy , otaczającej fakta spełnione i od­
krycia dokonane po aresztowaniu.

Filip notował bez przerwy.
Badanie rozpoczęło się.
Raul odpowadał ściśle  i jasno, nie 

tracąc na chw ilę spokoju.
Głos jego tylko chwilam i cokol­

w iek  drżący zdradzał wzruszenie.
Badanie to trwało bardzo długo, 

każde bowiem  głów ne pytanie w yw o­
ływ ało ze dwadzieścia pytań ubocz­
nych.

D. c. n.
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N ied z ie la  15 stycznia. P a w ła  I -go  pust.
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W ie luńska .
W  nocy  z n iedz ie li  n a  poniedzia łek :  

S iedm iu  K am ien ic ,  III A leja .

W wake © 40*soclzinny 
tydzień pracy

Na konferencji w Genewie w spra­
wie skrócenia czasu pracy toczy się 
obecnie dyskusja ogólna nad zagad­
nieniem  40 godzinnego tygodnia pracy.

Rząd angielski oraz grupa praco­
dawców wypowiadają się przeciwko 
uchw aleniu międzynarodowej konwen­
cji w tej spraw ie, gdyż spowodowało­
by to — ich zdaniem — podwyższe­
nie kosztów produkcji i pogłębienie 
kryzysu.

Za konwencją oświadczyła się g ru ­
pa robotnicza oraz kilka rządów, m.in. 
niem iecki, który  czynił jednocześnie 
liczne zastrzeżenia.

Centralnym  punktem  dyskusji jest 
sprawa utrzym ania obecnego poziomu 
płac po skróceniu czasu pracy, czego 

. dom agają się robotnicy w imię nie- 
zm nieiszania zdolności nabywczej 
w arstw  pracujących.

Grupa robotnicza złożyła pozatem 
wniosek o natychm iastow e rozpatrze­
nie sprawy skrócenia czasu pracy o- 

I sób, zajętych w rolnictw ie.
Przem aw iał w dyskusji generalnej 

m. in. delegat robotniczy Stańczyk, 
który zaznaczył, że rozłożenie istn ie­
jącej ilości pracy na w iększą liczbę 

; robotników, dzięki wprowadzeniu 40- 
godzinnego tygodnia pracy, byłoby jed­
nym  ze środków zaham owania dalszej 
katastrofy  gospodarczej św iata.

Czc igodnem u p. P r e z e s o w i  MAURYCEMU NEUFEL-  
OOWl z pow odu  z g o n u  c ó rk i J e g o

b. p .  TO Li G O TLIEB O W EJ
w yrazy  s e r d e c z n e g o  w s p ó łc z u c ia  sk ła d a

Zarząd Staw. ?rz«sifsł m ó w  I Kupców

Kino-Teatr „HiTUtNTIC"
Dziś i dni n. ęp n e

IQHDTER KRUflwtl II fi EH Y
W  roli  g łów nej :  Carle ACdini i 

W. Q s|darow
oraz  drugi p r o g ra m  p. t.

W sidłach szantażystów
D zie je  zb ro d n ic ze j  azajki.

N ad p rog ram : Mistrz humoru 
CHARLIE po ślub ie.

Kino 99 MUZA“  VS'
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

D w a p rze b o jo w e  filmy.

N O C  P O Ś L U B N A
p o tę ż n a  sy m fo n ja  m iło śc i  i pośw ięcen ia  

Film se n sac y jn o  - e ro ty c zn y

M A S C O T T E

Gm inom  n lsw o ln o  p o ­
b ie ra ć  o p ła ty  za zsm eldow a* 
n ie  i w y m eld o w an ie . Na mocy
rozporządzenia M inisterstw a Spraw 
W ew nętrznych wprowadzono nowy 
system  m eldunkowy, obowiązujący 
już od roku na terenie całej Polski. 
W rozporządzeniu powiedziano w y­
raźnie, że meldowanie i wypisywanie 
z ksiąg, nie podlega żadnym  opłatom 
dodatkowym. Ostatnio naw et ukazały 
się specjalne o tern przypomnienia. 
Jedyną opłatą, jes t cena druczku 
m eldunkowego.

Tymczasem niektóre gm iny ścią­
gają bezprawnie haracz za m eldowa­
nie.

Przytem  m eldowanie odbywa się 
w gm inach nie jednakowo, gdyż jed­
ne żądają jednej karty  meldunkowej 
— inne — po dwie.

R ozpoczęcie  w ykładów  w 
M iejskim  U niw ersy tecie  P o ­
w szechnym . Kierownictwo M iejskie 
go U niw ersytetu Powszechnego poda­
je  dc wiadomości słuchaczów, że w y­
kłady rozpoczynają się po ferjach św ią­
tecznych dnia 17 stycznia, to je s t we 
wtorek o godz. 6 wieczorem w sali 
Rady M iejskiej, ul. Dąbrowskiego 14 
i obejmą cykl III z w ieku XVII i 
XVIII w porządku następującym :

Rzeczpospolita Polska w w. XVII 
i XVIII — wygłosi p. dyr. D. Zbier- 
ski, cn. 17—1. 2) Stan ekonomiczny 
państw a wygłosi p. dyr. D. Zbierski, 
dn. 19—1. 3) Upadek znaczenia stanu 
szlacheckiego wygłosi mgr. T. S łow i­
kowski, dn. 24—1. 4) S tan oświaty i 
literatu ry  wygłosi p. dr. I. Scbrajber, 
dn. 26—1.

Wolni słuchacze mile widziani. 
W stęp bezpłatny.

70 ro b o tn ik ó w  znalazło  pra­
cę. Wczoraj odbyła się u inspektora 
pracy, p. inż. Was lew skiego konfe­
rencja z udziałem  dyrekcji T wa Prze­
m ysłu Drzewnego w Częstochowie oraz 
przedstaw icieli robotników w sp ra­
wie uruchom ienia fabryki, k tóra n ie ­
czynna je s t już od szeregu tygodni. 
Fabryka zatrudniała około 70 robotni­
ków. Ja k  wiadomo, dyrekcja dom a­
gała się obniżki płac.

W w yniku konferencji uchwalono 
uruchom ić fabrykę już w najbliższych 
dniach, przyczem płace robotników

gaestochaw ie.

ulegną obniżce w granicach od 8 do 
10 proc. Do pracy przyjęci zostaną 
wszyscy robotnicy. Dyrekcja zapew­
niła robotnikom pracę do 1 kw ietnia 
bież. roku.

Z teatru kam eralnego.
Dziś, w sobotę „Sprawa Moniki” z 

Ceranką • Poznańską w roli bohaterki, 
oraz z pp.: Gallową i Kopijowską w 
rolach pozostałych. Początek o godz. 
20-tej. Bilety w cenie normalnej są 
do nabycia w kasie teatru.

W niedzielę, na poranku, o godz. 
12-tej poraź ostatni przepiękne jasełka 
„Lulajże Jezuniu". W szystkie miejsca 
po 49 groszy.

Popołudniu, o godz. 4 tej w ytw or­
na, sukcesow a, znakom ita komedja 
francuska „M ademoiselle”, w koncer- 
towęm  wykonaniu naszych artystów. 
Bilety w cenie od 49 gr. są do na­
bycia od godz. l l- te j  rano w kasie 
tea tru .

csenia biegłych w tropieniu zł odzie’ 
policjantów, tak, że lada] momen* 
sprawcy kradzieży znajdą ' się pod 
kluczem. Kradzież ta, która pozbawiła 
łyżw iarzy m uzyki podczas uprawiania 
sportu  ślizgawkow*ego, zapisać należy 
na rachunek braku dozoru ze strony 
dozorców ślizgawki. Okazja zawsze 
była przez złodziei wykorzystywana.

Kto w ygra ł n i  lo terii?
W drugim dniu ciągnienia 8 ej 

klasy 26 loterii państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

Zł. 20.000: 141444.
Zł. 15.000: 57196 58175.
Zł. 10.000: 122195
Zł. 5.000: 37523 56149 69060

128319.
Zł. 2.000: 11806 56833 78495

136004.
Zł. 1 000: 38452 46788 102863

141171.
Zł. 500: 2173 23503 87752 33647 

36009 65981 83291 84197 119107,
Zł. 400: 8129 21311 27575 30964 

47672 64577 75631 81296 87495 95159 
99823 104388 119457 120365 120508 
129996 142768

Zł. 300: 16878 19090 25563 32510 
34221 59040 59480 69391 69489 75140 
96143 111400 132155 116344 120578 
120774 130867 132922 137191 140366 
145167.

Zł. 250: 146 4766 6204 6913 12282 
< 19324 22715 24583 31164 33881 45636

W ieczorem, o godz.JJ 0 -te jjc ie sząca^  go844 71347 71711 74428 78132 81075
87631 93545 98421 101223 103864
108958 117692 128880 128947 129237.

Prem je (zł. 70 000 podzielonych 
z r stanie pomiędzy ponownie w ygry ­
wające losy, w zależności od ilości 
tychże.W ysokość poszczególnych prem 
ji zostanie ustalona po ciągnieniu 3 ej 
klasy).

Nr. Nr.: 2071 2876 6043 8021
10889 11588 12366 15691 15854 17708 
22321 22822 23952 27906 28944 30046
30644 30752 32872 37114 37369 37436
37523 37957 87978 39752 40054 43933
47621 47964 53107 54095 57840 61629
61926 66351 69060 71483 72783 76021
76031 77459 77870 78825 82112 84102
84369 86237 86432 86458 88894 92272
93545 93689 95365 95500 92272 93545
93589 95365 95500 101702 103230
103368 106049 107254 109208 114822
119330 119457 121025 122443 125139
125316 125759 126250 126922 127228
128319 130867 130980 133355 185218 
136266 138730 '47272

się nlesłabnącem  powodzeniem .S pra  
wa M oniki”.

W e wtorek, 17 b. m. od dawna 
zapowiadana i z olbrzymiem zain te­
resow aniem  oczekiwana prem jera je d ­
nego z najw ybitniejszych rosyjskich 
pisarzy, J . Gordina: „Estera, żona Ra- 
paporta” z nowopozyskaną artystką, 
p. Jan iną  Zakrzyńską w postaci ty ­
tułow ej.

Niezręcznie. Niejednokrotnie no­
towany w karto tekach urzędu śled­
czego Stanisław  Pyka próbował wczo­
raj szczęścia w sklepie p. H. Goldma 
na (Aleja 2), gdzie usiłował skraść 
pudełko ciepłych skarpetek. Łostał 
jednak przychwycony, a przeprowa­
dzony do kom iserjatu  staw iał opór 
czynny policji.

1 500 Z ło tyCb. z drewnianej bud­
ki na ślizgawce klubu sportowego 
„V ctoria", chwilowo nieznani sprawcy 
skradli radjo-aparat wartości 1500 zł. 
Robota była fuszerska, w edług orze-

Szkoła Prywatna Powszechna •«* Przedszkole
C zęstochow ieW

Al. Kościuszki 8. 
Telefon 1-8G.Stanisławy Ligęzówny

Przyjmuje zapisy dzieci na d ru g ie  p ó łro cz e  do wszystkich oddzia  
łó w  oraz P R Z E D S Z K O L A  

Kanceiarja czynna codziennie od godz. 8 do 2  po południu
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Morderstwo 
czy samobójstwo!

Co się działo w dus?y Rawicza, 
trudno było określić naw et najw ytra­
w niejszym  psychologom.

Nie czynił on wrażenia człowieka 
oszołomionego niespodzianą wolnoś­
cią. Nie był to więzień, który przed 
paru jeszcze godzinam i w celi w ię ­
ziennej oczekiwał w niepewności roz­
strzygnięcia swego losu.

Na pogodnej twarzy jego nie do- 
strzegsdo się owych znamion przeży­
tych  chwil znużenia, wyw ołanego bez­
sennością, czy trwogą.

Przeciwnie, czynił on wrażenie 
człowieka, który przeżył drobny, bez­
barwny uczuciowo, epizod życiowy, 
koncentrując siły dla wyżycia epizo­
dów daleko brzem ienniejszych w waż 
kie zagadnienia.

Raczej, powiedziećby można, już 
w czasie rozprawy sądowej do tych, 
m ających nastąpić wydarzeń zawiłych, 
zdawał się być dostatecznie przygoto­
w anym  i niem i wyłącznie zaabsorbo­
wanym , prowadząc obronę w łasną w 
formie doskonale opanowanej i rozu­
mowo i pamięciowo lekcji.

Twarz prokuratora była bardziej 
czytelną.

Nie rysowały się na niej wpraw- 
dzie żadne z tych  uczuć, któreby po­
zwalały wywnioskować, że czuje się 
pokonanym , chwilowo przynajm niej.

Sposób w jaki oddawał ukiony, 
gdy kroczył opuszczając salę rozpraw, 
jego ruchy sprężyste, wzniesiona lek ­
ko głowa doskonale pokrywały go 
m aską obojętności, m aską niem al n a ­
turalną u człowieka, k tóry sam  czuje, 
że n ik t nie jest zdolnym poniżyć go, 
czy w ytrącić z równowagi duchowej.

Jedynie oczy zdradzały go nieco.
Nie był to wzrok wyzywający, na­

rzucający otoczeniu swą wolę, zmusza 
jący do uwierzenia, że m aska na tw a­
rzy nie jest m aską.

Przeciwnie, oczy te ślizgały się 
wzrokiem  po osobach i przedm iotach 
obojętnie, zdążając wdał do jakiegoś 
celu, który nic wspólnego z otocze­
niem nie miał.

Prokurator, jak  i taęaten po nie- 
m em wyzwaniu zdawał się zatrzeć w 
niepam ięci ostatnie przeżycia na sali 
sądowej, pochłonięty tem , co dopiero 
nastąpić m usi, a co w ym aga skup ie­
nia sił, woli i energji.

I w tem  właśnie wyrażała się prze 
waga przed chwilą jeszcze podsądne- 
go nad prawnym  oskarżycielem.

O ile pierwszy zdawał się być do­
statecznie przygotowanym  do oczeku­
jących nań wydarzeń, o tyle prokura­
tor, wyczuć to można było, teraz do­
piero gotował się do podjęcia dalszej 
akcji przeciwko dom niem anem u prze­
stępcy.

Prokurator Ziębicki bowiem ani 
przez m om ent nie w ątpił w winę Ra­
wicza.

On jeden bez skrupułów , gotowy 
był wyrazić opinję swą, przeciwną tre ­
ści ogłoszonego wyroku.

Był on, zgodnie ze swym sum ie­
niem  prokuratorskim , przeświadczo­
nym , że Rawicz jes t istotnym  zbrod­
niarzem .

Dlatego zapowiedział apelację i 
przygotow yw ał plan działania, by do­
wieść słuszności swej teorji.

Dwa zasadnicze pytania.
Prokurator Ziębicki pochłonięty był 

ponownem  rozpatryw aniem  aktów w 
spraw ie zabójstwa dr. Jareckiego.

A kta te  w ypełniały całą powierz­
chnię jego biurka, na którem  zwykle 
panował nieskazitelny ład i porządek.

W istocie, w świetle prawa proces 
był pozornie nieskom plikowany. P o ­
szlaki. Te w łaśnie, k tóre tak  często 
pozwalają złoczyńcom w ym ykać się 
bezkarnie z rąk  spraw iedliw ości.

A jednak mimo to prokurator Zię­
bicki obstaw ał przy swej teorji o m or­
derstw ie i kradzież w ynalazku.

W ierzył nadal, że spraw cą obu 
tych zbrodni był Zbigniew Rawicz.

W praw dzie dokonana bezwłocznie 
w m ieszkaniu Rawicza rewizja nie do­
starczyła m aterja łu  obciążającego a 
zeznania jego gospodyni, niem łodej 
już i oszpeconej śladam i po ospie, 
panny N atalji nie wniosło nic szcze­
gólnego do śledztw a.

Niewiasta ta, z przejęciem  i gad a­
tliwością w łaściw ą jej staropanieńskie

m u stanow i, szczegółowo opisała tryb 
życia codziennego swego pana.

Tryb zresztą m onotonny, bo pozba 
wiony kaw alerskich epizodów miłos­
nych, pohulanek i skandalików.

W św ietle zeznań starej panny li­
te ra t był wzorem cnót wszelakich, 
wzorem zgoła nadającym  się do na­
śladowania: był on wstrzem ięźliwym  
i w m iłości i w używ ania trunków  
alkoholowych.

Na dwa jedynie pytania panna Na 
talja  niezdolną była dać odpowiedzi:

— Mój pan jes t literatem  — pod­
kreślała z dumą.

— To wiemy. Lecz z czego się u- 
trzym ają?

W łaśnie. Nie m iała pojęcia,
Mogła szczegółowo wyliczyć co ja ­

dał, a jadał w ykw intnie, jakie czynił 
w ydatki, jakie sum y pochłaniała jego 
pasja do sportu, szczególnie automo- 
bilizm, kto byw ał w jego m ieszkaniu 
a naw et gdzie spędzał czas poza do­
mem.

Ale z jakich źródeł czerpał na swe 
i domu utrzym anie, dostatnie zresztą 
i beztroskie — na to pytanie odpo­
wiedzieć nie um iała.

Nie ulegało wątpliwości, że hono- 
rarja autorskie były wyraźnie nierów ­
nomierne w stosunku  do sum  jakie 
wydatkował.

O. d. n.
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Ofiar® ®sa b e i r o b o l n y c h .
Personel Gimnazjum-; Państwowego 

im  H Sienkiewicza w Częstochowie 
ze 'sk ładek za m -c styczeń wpłaca na 
fundusz bezrobotnych zł. 29 50.

Sora© ** o  *«s© tw ol© w ani©  
l©§*»lra P5®S- o d r o c z o n a .  Sąd
Apelacyjny- w W arszawie odroczył 
rozprawę przeciwko pp. Poradzie, 
Szukalskiem u i Gładyszowi, oskarżo­
nym  o pam iętne zdemolowanie lokalu 
PPS. a to w celu powołania jeszcze 
kilku świadków.

O g*lwe selsranl® ©rgsnisa* 
«yjne lep len u  Im. Berka lo se -  
Ig w Ic z su  Dziś, w niedzielę, o godz.
17 w lokalu Banku Rzemieślniczego 
(Aleja 12) odbędzie się ogólne zebra­
nie organizacyjne tworzącego się w 
Częstochowie legionu im. Berka Jose- 
lewicza, w którem  udział weźmie ko­
m endant okręgowy leajonu z Łodzi, 
p. Majsler. Obecni będą również pTzed 
staw iciele władz pahstwowvch, woj- 
skowych i samorządowych. Do szere- 
gów tworzącego się legjonu wstąpić 
może młodzież żydowska w wieku od 
lat 16 do 21. Udział swój zgłosiło iuz 
około 300 osób. Na zebraniu niedziel- 
nem nastapi wybór władz legionu, 
które przystąpią energicznie do przy­
gotow ania kadr młodzieży żydowskiej 
do wychowania jej w duchu obywa­
telskim  oraz przysposobią ią fizycznie 
i wojskowo, by w każdej chwili m ło­
dzież ta  gotowa była do obrony g ra­
nic Rzeczypospolitej.

NajesDany przez poclogg.
Wczoraj o godz. '5.40 pociąg towaro­
wy Nr, 771, zdążający z Częstochowy 
do Kielc, na 31 kim. w rejonie poste­
runku policji Przyrów, najechał na 
idącego torem  kolejowym 60-letniego 
Klemensa Kołodziejskiego, m ieszkańca 
wsi Bolesławów, gm. Przyrów. Siłą 
uderzenia lokomotywy Kołodziejski 
odrzucony został na kilka m etrów, 
ulegając potłuczeniu głowy.

Przechodzący tam tędy wieśniacy 
zaalarm owali niezwłocznie policję, 
która zkolei powiadomiła o wypadku 
dra Jak iela z Janowa, który  przyjechał 
niebawem  autem , użyczonem m u 
przez hr. Rogera Raczyńskiego, który 
wobec nieobecności szofera, s a p  za­
siadł przy kierownicy. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy lekarz przewiózi 
rannego do m ieszkania. S tan Ko 
łodziejskiego nie budzi obaw.

Kołodziejski ma bardzo przytępiony 
słuch, nie słyszał więc nadjeżdżają­
cego pociągu, który na szczęście 
potrącił go lekko.

D fw ię k o w ®  „ G R A U B -M M p *
ini n a s tę p n y c h  -  -

w

Dziś i dni n a s tę p n y c h  —- “j a ^ c h f W«H«C«
d e m ję j s z tu k i  fiirno ej ^  2  §j» f P  B ery  o raz  f e n o m e n a ln y  siedmio
le tn i  Jac k ie  « o © p e r -  — Dwaj ak to rzy ,  k tó rz y  sw em i k rea c ja m i w  filmie 

„SZEMP11 zmusili  św ia t,  aby  tylko o n ich  m ów ił  . ^ 1
Nad p ro g ra m :  A ktuaiw ości P . A. T. DJa mJ©dz_e^y   _____

____________________   miii— i — i — --------
k o e d u k a c y j n a  p r y w a t n a  s z k o ł a  p o w s z e c h n a  

Zofii Wigurskiei«F@lffasiftski@i
u l. S ta sz ic ®  1®, t e l e f o n  6  12

p r z y jm u je  zap isy  n o w o w s tę p u ją c y c h  dzieci n a  d rug ie  P6*J0CZ® szko lne  
do w szys tk ich  o ddz ia łów  oraz P t 8 £ E © S 2 K © Ł A .

K ance la r ja  czynna  oo 10—12 i od 3 — 5 po p o t ___________ ___

f t S ł o w o 4* s p o r t o w e .
B r a k  fachow ych  in fo rm a cy j sporto ­

w ych  z  teren u  m ia s ta  i  p o w ia tu , ja k o te ż  
Ira k  p rze jr zy s te g o  p rze g lą d u  sportowego  
w  zn a czen iu  ogólnem , d a w a ł się  do tych ­
czas odczu w ać do tk liw ie .

O is tn ie ją c ych  w  naszem  m ieście H u  
bach sportow ych , ich  ży c iu  o rg a n iza c y j-  
nem  i  tru dn ośc iach  z  ja k ie m i w a lczą , 
by godn ie reprezen tow ać sportow o Czę­
stochowę i  p o w ia t w  P o lsce, społeczeń­
stw o  d o w ia d u je  się  z  k ron ik  d z ie n n ik a r ­
skich, szc zu p łyc h  i  często n iefachow o p i ­
san ych  , _ "

Chcąc lukę tę u zu p e łn ić  „ Słowo^ C zę­
stochow skie11 o tw iera  z  dn iem  d z is ie js zy m  
s ta łą  ru b ryk ę  sportow ą, k tó re j k ie ro w n ic ­
tw o obją ł kp i, r e ze rw y  p .  J a n u sz  W oj- 
cik, abso lw en t w arszaw sk iego  C I . W . J f .

W ru bryce „Słow o Sporto ive” z n a j­
dą  n a s i c zy te ln icy  fachowo u ję tą  k ro n i­
kę sportow ą  z  te ren u  C zęstochow y i  po -  
w ia tu , a w  p o n ied z ia łk o w y m  n u m erze  
s ta ły  p rze g lą d  ty g o d n io w y , o m a w ia ją c y  
ży c ie  sportow e za g ra n ic ą , w  k ra ju , po ­
w iecie i  w  Częstochowie.

Z a p ra sza ją c  do w sp ó łp ra cy  w szy s tk ie  
is tn ie ją ce  n a  n a szy m  teren ie  k lu b y  spor-i 7 7 ' A W / n f« f\ .V/M f\hr*..tow e, redakcja  w ie r zy  że „Słowo^ Spor- 
tow e“ spe łn i n a leżyc ie  sw e za d a n ie  z  ko 
r zy śc ią  d la  zd ro w ej id e i k rze w ie n ia  sp o r­
tu  i  w ych o w a n ia  fizyczn ego .

R e d a k to r  d z ia łu  „Słow o S p o rto w e “ 
p rzy jm u je  w  lokalu  red a k cji i A le ja  32)  
w e w to rk i i  c zw a r tk i w  godzin ach  od 11  
do 13-ej.

florderci ujawniony po 3-ch l a t e k
Mordercą poczt. Zbiernickiego okazał s ię  zabójca ks. M asłowskiego.

Głośoa bvła w r. 1931 spraw a za- Mieke wyjechali i.do Jn ljanki, następ-
mordowania we wsi Juljanka, gm. nie do Zórawia na podstaw ie uzyska-
Złoty Potok, pocztyljona Józefa Zbier- nych od Bednarczyka danych, d o o -

  * nono STflS7.tOWania 3nickiego.
M orderstwo miało m iejsce 16 paź­

dziernika o godz. 20. Zbiernicki saedł 
do Złotego Potoka do pociągu, aby o- 
desłać kasę dzienną urzędu pocztowe­
go w Ju ljance do Częstochowy. W 
pewnym  m omencie został on zasypa­
ny strzałam i rewolwerowemi przez 
bandytów, którzy wiedząc, że Zbier­
nicki przechodzić będzie tam tędy, u- 
rządzili nań zasadzkę. Strzały okazały 
się celne i pocztowiec padł trupem  
na m iejscu.

Bandyci zrabowali swej ofierze 2 
tys. zł w banknotach: 3 po 500 zł. i 
5 po 100 zł., poczem zbiegli.

Na m iejsce w ypadku wyjechały

donano aresztow ania 3 osób.
Aresztow anych przewieziono do 

wydziału śledczego, g d z i e  poddano ich 
badaniu. Żaden z nich nie przyznał 
się do winv. Jednego z aresztowanych 
natvchm iast zwolniono, pozostałych 
zaś* dwóch, co do których istnieją po­
szlaki tem bardziej, że obciążył Ich 
swemi zeznaniam i Bednarczyka, -rtóry,
wiedząc z pewnością, że zaw m nt8|g t " j e s z c z ^ 'd ^ s i ę ć  ró ż  gratis  
w krótce na szubienicy, uznał, ze ta-&  T ;lhJ.

w uiszczaniu opłaty za naukę. Komu 
zatem  na praktycznem  opanowaniu 
zależy w inien skorzystać z nadającej 
się okazji, tembardziej, że będą to 
ostatnie kursy w bieżącym  rokuszKoi 
Dym.

Zgłoszenia na kursy przyjm uje co­
dziennie, m iędzy godz. 5 — 7 wiecz. 
kierownictw o „Linguarum  Schola , 
Al. Kościuszki 8

Jas© ł@ is w? s $  
li S t r a ż y  © g n ie w © !-  Na ogólne
żądanie publiczności zostaną powtó­
rzone piękne „Betleem Polskie” przez 
koło dram atyczne przy tejże straży, 
w niedzielę 15 bm . nieodw ołalnie po 
raz ostatn i. W spom niana sekcja  p o ­
siada już całe szeregi sym patyków , 
dowodem czego jest żądanie publicz­
ności powtórzenia „Jase łek  \  W  n ie­
dzielę w ystąpią z nowemi pełnem i 
hum oru i dowcipu kupletam i u lub ień­
cy publiczności dziad i żyd. Piękny 
czyn zarządu koła dram atycznego, a 
m ianowicie: zebrane na sali pieniądza 
ofiarowano na bezrobotnych, powinien 
znaleźć licznych naśladowców. Począ­
tek  przedstaw ienia o godz. 17.30.

Nie m artw  sią.
Za co biją po twarzy?

— T eg o  z a g ad n ien ia  nie da  się  u jąć  
w. ja k ik o lw ie k  sys tem . W  dz ied z in ie  te] 
p a n u je  j e s z c z e  chaos

P rzyk łady :
P e w ie n  m ie jscow y  sp ra w o z d a w c a  pr<? 

s o w y  do s ta ł  po  buzi  za to, że  w  sp raw o ,  
daniu sp o r to w em  n a z w a ł  je d n e g o  z za 
w od n ik ó w  — am a to ró w  „m is trze m  lekkie] 
w a g i“. N ieszczęśc ie  chciało , że  m is trz  b y ł  
w łaśc ic ie lem  sk ładu  węgla.

W  innym  w y p a d k u  za okazję  do r ę ­
koczynu  posłuży ła  n as tęp u jąca  rozm ow a.

— Jaką dajesz  mi pan gw aranc ję ,  ze  
o trzym am  z p o w ro tem  p ożyczone  m u  20
złotych? . . .

—  S ł o w o  h onoru  uczciw ego człowieKc.
— Zgoda. Niech go p an  p rzy p ro w a d z i  
mnie .
Albo: . . ,
Ona m ia ła  lat 20, b y ła  u roczą  i k o c h a ­

ła kwiaty. On chciał jej zrob ić  p r z y je i  -

noścj_ W  rocznicę twoich u rodzin  p rzy ś lę  
ci ty le  róż, ile w iosen  liczysz s o b ie —- p o ­
w iedz ia ł  jej.  . . , .

P o sze d ł  do kaw iarn i i zam ów ił bukiet: 
Po w y jśc iu  jego  r z e k ł  w łaścic ie l k w ia ­

ciarni do sw ej pomocnicy:
To d o b ry  klijent! Niech m u pani

WMUtŁ® ,   ' „

jeranicę może zdradzić—przewieziono 
wczoraj pod silną eskortą do t  ozna- 
nia, gdzie m ają być skonfrontowani z 
Bednarczykiem . Od wyniku tej kon­
frontacji zależy ich los.

Gdyby się okazało, że są om^fak-Na m iejsce w ypadku wyjecnaiy uoyny się oimmmu, ^  - — —
natychm iast władze śledćze z p. kom. tycznie m ordercam i pocztowca Zbier 

„a owsIa które vmnoczełv nie.kieffo. za ezem wszystko piżam a

Od iutra

BIAŁY TYDZIEŃ
w firm ie

g. R Z A S 8 ft S K I
l l -g tt  A le ja  Nr. 2 9  

Prosimy obejrzeć nasze wystawy.

B.st. asyst. Inst. stomatolog. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie

Br. act WlHQOTi BZIBBi&SM
g s i e d l i l  s i e  w  S i ę s ł e t h o w i s ,

Al. K o ś c i u s z k i  25 .
P rz y jm u je  w  ch o robach  ja m y  us tn e j  

i zębów.
Roentgen, djatermja i infrarouge.

W JilS Y  N A N O L O W i

a. a t m a n  - s z b m h e m u e j
od p ó łro cz a  szkol.  

a>© spo8*ynaią  w y k ł a d y  b u c h a l t e r i i .  
K ończącym  w y d a je  się ś w ia d e c tw a  

i z a p e w n ia  się p rak tykę .  
K an c e la r ja  ul. D ąb ro w sk ieg o  11, 
m ieszk .  5, f ro n t  II  p. te le f .  90ł.

T a m ż e  1 -sza  S z k o t a
P i s a n i a  n a  M a s s f n a t h

Kozłowskim na czele, które rozpoczęły 
dochodzenie. Śledztwo nie dało jed­
nak żadnych wyników, bandyci nie 
pozostawili bowiem żadnych najm niej­
szych naw et śladów, któreby pozwoli­
ły wpaść na ich trop. Sprawa więc 
u tknęła na m artwym  punkcie.

Ostatnio, jak  już donosiliśm y, za­
mordowany został w Poznaniu ks. 
Masłowski, którego następnie obrabo­
wano.

Po kilku dniach policja morderców 
ujęła. Okazali się nimi: 24 -letni S ta­
nisław Bednarczyk, pochodzący ze 
wsi Żóraw, gm, Złoty Potok, na tere­
nie której zamordowany został pocz­
towiec Zbiernicki, oraz 27-letni Jan  
Grelka, pochodzący ze Środy. Obaj są 
zawodowymi złodziejam i karanym i 
kilkanaście razy za kradzieże.

Częstochowski w ydział śledczy, o -w  
trzym awszy szczegółowy opis, w jaki 
sposób Jss. Masłowski został zamordo­
wany, uprzytom nił sobie morderstwo 
w Juljance,

Stwierdzono, że sposób zamordo­
w ania ks. Masłowskiego identyczny 
jest ze sposobem zamordowania pocz­
towca Zbiernickiego. .

To nasunęło tutejszem u wydziało­
wi śledczem u podejrzenie, że B ednar­
czyk, który zamieszkiwał dawniej w 
pobliżu Juljanki, mógł być sprawcą 
m ordu, dokonanego na osobie Zbier­
nickiego.

W związku z tem  wydelegowano

nickiego, za ezem wszystko przem a­
wia, częstochowski wydział śledczy 
m ó»łby poszczycić się sukcesem , k tó­
rego pozazdrościć m ógłby m u Lon­
dyński Seosland Jard.

Lub: ,
U rzędn ik  pow iadam ia  sw ego szefa.
— Był tu  je d e n  z n aszych  klijentów .
— Czego chciał?
_  Chciał panu  dać po tw a rz y  i z w y ­

myślać p ana  za n iew ykup ien ie  w eksli  z
p ro tes tu .  . , •

— I co m u pan  odpow iedzia ł?
— B ardzo  mi p rzyk ro ,  ale szef w  te- 

chwili je s t  n ieobecny.
Albo tak:
— P ow iedzia ł  mi, że  j e s te m  dziś... ta 

koniczna. Cóż to znaczy?
— Nie wiem. . /
_  I ja  też. Ale n a  w sze lk i  w y p a d e k

dałam  m u w  twarz .
P rz y k ład y  m o żn ab y  m nożyć  w  n ie ­

skończoność...
(UWAGA: W  n as tęp n y m  n u m e rz e

„S łow a“: „Jak uniknąć gębobicia1'-)
Pod palAk§©m w iele atraH*

e y i  i  9il©sp©«S*la^©i«* Dz<ś, w so­
botę o aodz. 18 tej, w sali Gimnaz- , —  —
Państw , im. H. Sienkiewicza odbędziefe PODZIĘKOWANIE, 
się czarna kaw a towarzyska, u rządza-j|| w ie l m o ż n e j  Pani Dyr. s. r a p a p o r t  
na staraniem  zjednoczonych patronatów sp e c ja l i s tce   ̂ d la przepukliny^ ze Lw ow a,
tegoż gim nazjum . Czarna kawa odby­
wać się będzie pod godłem  „Pająka , 
k tóry  ma ścisły związek z. oryginalne 
mi dekoracjam i sali, urządzonej kom ­
fortowo i artystycznie. Do tańców przy­
gryw ać będzie św ietny zespół jazs-
bandowy 27 p. p. . .

Imprezy w gim nazjum  Sienkiew i­
cza, świadczące o żywotności pa tro ­
natów rodzicielskich m ają swą usta­
loną reputację, zwłaszcza, że dochód 
z kawy przeznaczony jest na potrzeby 
biednych uczniów. .

Stroje, byle przyzwoite, me podle­
gają żadnym  rygorom. W ejście tylko 
zł. 1.50.

Dźwiękowe,, Grand* Kin®44
W n iedz ie lę  15 s tyczn ia  o godz. 12.30 

Z n ak o m ita  k o m e d ja  n a g ro d z o n a  na 
ko n k u rs ie  śm iec h u  p. t.

F L I P  i f  L A P
W LEGJI

oraz  ełtsdafki dśw aąte- P e« a  P  a
" W sz y s tk ie  k rze s ła  49 gr .  L o ż e  99.

m m m ®  K u n y  W po­
niedziałek, dnia 16 b.m. rozpoczynają 
się w Częstochowie nowe kursy_ języ­
ka angielskiego, francuskiego i n ie­
m ieckiego. Przy nauce stosuje się 
znakom itą, słynną m etodą lingw alo-

W związku z tem  wyaeieguwauu niczną, k tóra tdśm ie
do Poznania jednego z wywiadowców, ezasje, bo zaledwie
k t ó r y  zbadał Bednarczyka. Ten począt- ^ f ^ ^ ^ f S i e s i ę c y .  Jeżeli się
kowo zapierał się, jakoby brał udział w ąg ^  r6Zu lta t nauki da-
w zamordowaniu Zbiernickiego, wkon możność swobodnego porozumie-
cu jednak  przyznał się do m ordu i o- jący m o żn o ^  t ?  orąz k iiku-
nisał szczegółowo sposób jego doko- m a się z cuazoziexu am ,
nania oraz wskazał pozostałych spraw- “ lemęczny^ aaukę ’języka

° ^ N a Sk a te ,  teg0. S & w I S S E
wato' obeonie jaknajdalej id ,c e  ulgi

C j a i l S L U C  U l f t   j

ul Krasickich 8, k tó ra  o b ś c n ie  p r z j n p u j e  
w  ho te lu  Kaliskim, w y ra ż a m y  z g łęb i s e r  
ca  p o d z ięk ę  za w y ra to w a n ie  i w y le c z e n ie  - 
w ła s n ą  m e to d ą  z n ie b e z p ie c z n e j  i z a m e d  
ba n e j  r u p tu ry  pachw inow ej ,  o raz  za  t ro s ­
k liw ą o p ie k ę  u n asze g o  4-ro m ie s ię c z n e ­
go w n u c z k a ,  u k tó reg o  d o k o n a ła  s p e c ja ­
l is tk a  d z ie ła  b e z  o p e ra c j i  p r z e z  z a s to s o ­
w an ie  sp e c ja ln y ch  le cz n icz y ch  b a n d a ż y  
Je j m e to d y ,  za co sk ła d am  w ie lk ie]  m is ­
t r z y n i  „Bóg z a p ła ć 11.

A. Ciszeccy
s ta rszy  u r z ę d n ik  Banku.

Ga r a ż  do w y n a ję c ia  od zaraz. W i a d o ­
m ość na  m ie jscu ,  ul. D ą b ro w sk ie g o

12, u dozorcy . _______  66—1----------------------   - - - • - ok a-
14

m. 4. 67 1

laraSsi© z a g ra n ic z n e  S c h r e i c h e r a  
zy jn ie  do s p rz e d a n ia ,  Kilińskiego^

Sia ta  Prasa Alawisycyjua- W y r o b y  z ło  
te  i s r e b r n e  NA RATY! Z b y t  ła tw y ,  

za ro ek  zł. 300 mies. A k w iz y to rz y  ( tak ż e  
n ie zaw odow i)  w  ca łe j ^
poszuk iw an i O fe rty :  „E T E R N IT A S  SP- 
z o. o. W a r s z a w a  ul. H o r t e n s ja  6. 65—s

Bib lio te c z k ę  (szafę) u ż y w a n ą  w  d o b ­
r y m  s tan ie  kupię . O fe r ty  do A dm in is ­

t rac j i  „S ło w a1.1 p o d  „B ib lio teczka ■

Kra w c o w a  p ie rw s z o rz ę d n a  p r z y jm u je  
szycie  w  w ięk szy c h  dom ach , e w e n tu ­

a ln ie  n a  w yjazd . W ia d o m o ś ć  w  m a g a z y ­
n ie  o b u w ia  Cz. T ro m c z y ń sk ie g o ,  ul. Koś-
c iuszk i Nr. 13. ______  _

a s z u k u ie  loka lu  w  ś ró d m ie śc iu  3 do 
4 pokoi,  w  t e m  i pokój duży . O fe r ty  

sub ..P o c h o d n ia11 do A dm in is trac j i  „S łow a

Do m e k  d r e w n ia n y  z p la c e m  o k az y jn ie  
do s p r z e d a n ia  na L isiócu, ul.  K aszub  

ska Nr. 29.
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Tygodniowy przegląd polityczno - gospodarczy.
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5.

Ukraińcy małopolscy bojkotują  
wyroby polskie.

W  prasie ukraińskiej we Lwowie 
okazała się odezwa z podpisem ks. 
biskupa Buczki i szeregu działaczy 
politycznych z osławioną posłanką 
Mileną Rudnicką na czele, nawołu­
jąca społeczeństwo ukraińskie do 
„stuprocentowej samowystarczalności 
gospodarczej- t. j. do bojkotu wszel­
kich wyrobów przemysłu i twórczości 
polskiej.

N ie trzeba być ekonomistą, by 
wykazać absurdalność hasła gospodar 
czości „samowystarczalności” U kraiń ­
ców małopolskich, W  wykonaniu 
konsekwentnem tego hasła całe spo­
łeczeństwo ukraińskie musiałoby albo 
zamienić się w jakąś olbrzymią bandę 
przemytników, co, oczywiście, prak­
tycznie byłoby niewykonalne, albo 
też —  colnąć się do okresu kamienia 
gładzonego. Używanie żelaza lub stali 
'byłoby dla Ukraińców małopolskich

pienie radja angielskiego. Przy spo­
sobności aresztowania szpiega nie­
mieckiego i agentki lorda Rothermere 
w jednej osobie ks. Hohenlohe, ujaw  
niono dokumenty, które wskazują na 
ordynarne przekupstwa tego „króla 
prasy” przez propagandę niemiecką. 
Za artykuły, dowodzące konieczności 
oddania Niemcom Pomorza polskiego. 
„Daily M ail” miało dostać 300,000 f. 
szterl. (przeszło miIjon złotych) i dwa 
razy tyle po „fakcie dokonanym”. —  
Propaganda niemiecka, pod formą in- 
formacyj fałszywych, umie docierać 
nawet do prasy francuskiej. Najpo- 
ważniejszy jej organ .Tem ps” podał 
niedawno alarmujące wiadomości o 
krwawych rozruchach robotniczych w 
Warszawie, o zabitych, rannych, o wy­
biciu szyb w Zamku Królewskim. —  
Wszystko, oczywiście, skłamano od 
początku do końca. W idzim y więc, że 
wróg nie śpi. Na szczęście Polska po- 
siada rząd trwały i konsekwentny, 
który bezustannie czawa.

k p i n y

z  PUBLICZNOŚCI
W ielkim  głosem  w ykrzyku je  „prądo- 
źerca”: kupu jc ie  „ ta n ie "  żarów ki. 
S trzeżc ie  sią tego ! T. zw . „ ta n ia ”  
żarów ka je s t w  rzeczyw is tośc i 
droższą, gdyż ukry ty  w  nie j „prądo- 
zsrca” ty le  bezużyteczn ie poch ła ­
nia  prądu, że w  rezu ltac ie  k ilka ­
k ro tn ie  w ięce j w ydac ie  na ośw ie­
tle n ie  sw ego domu.

N ależy kupow ać żarów ki w y łączn ie  
wysokiego gatunku, k tó re  są na­
p raw dę na jtańsze  w  użyciu, a ta - 
kiemi są w łaśn ie  żarów ki Philipsa...

Ż A R Ó W K A  PH I L I P S A
®i&QNI WASZE OCZY WASZA KIESZEŃ

dziedzinie  
czej.

gospodar-

iw  %/ v / » » v i i u u u i i  m u i v p u i o a i w

niemożliwe, gdyż cała produkcja me­
talowa jest produkcją polską. To samo Zmiany 
dotyczy produkcji tekstylnej, skórza­
nej, chemicznej |ltd.

Hasło bojkotu wyrobów polskich, W  dziedzinie gospodarczej Jesteśmy
podniesione przez pewne sfery Ukra- 6-wiadkami stopniowo dokonywuiacvch 
mców małopolskich, nłe posiada zna- się głębokich zmian w zakresie mie- 
czenia praktycznego. Zasługuje nato- dzynarodowej wymiany towarowej 
miast na uwagę jako znamienny objaw Mury celne, jakiem i odgrodziły się od 
tego czysto negatywnego stosunku do siebie nawzajem państwa poszczególne 
społeczeństwa i Państwa Polskiego, w sprawiły, że dotychczasowe traktaty  
r kim wyczerpuje się cały program handlowe utraciły swe znaczenie —  
przywódców narodu ukraińskiego. Wchodzą natomiast w życie umowy 

Po rzuceniu hasła bojkotu wyro- kompensacyjno-kontyngentowe. Posz- 
bów polskich monopolów państwowych czególne państwa dopuszczają wwóz 
^spirytusu, tytuniu), w czem wyraziła danej ilości danego towaru wzamian 
ssę chęć sabotowania dochodów Pań- za dopuszczenie równej wartości to- 
stwa Polskiego, przychodzi zkolei warów przez swego kontrahenta Jest 
nasfo bojkotu gospodarczego społe- to odmiana handlu wymienneeo któ- 
czenstwa polskiego, hasło absurdalne, ręgo ukształtowanie się jest ostatecz- 
niw yknnalne, w praktycznem wyko- zależne od zdolności konkurencvi-
aanm  szkodliwe przedewszystkiem nei danego kraju, jego poszczegól- 
dla samych Ukraińców. Pakt rzucenia — p

T O f V n  k n n l n  __________  _

f®*1!w o r k i ,  totego hasła przez pewna grupę przy­
wódców politycznych Ukra ńców ma­
łopolskich, wśród których widzimy, 
niestety, wysokiego dostojnika Ko­
ścioła, jest jednym jeszcze dowodem, 
ze niema gruntu nietylko do jakiegoś 
porozumienia, ale nawet do rozmów z 
samozwańczymi przy w. ludu ukr. na 

u a t uregulowania stosunków polsko- 
ukraińskich.

Rząd polski będzie musiał sięgnąć 
do ludu ukraińskiego ponad głowami 

jego samozwańczych przywódców. 
Potrafi to uczynić, jak  potrafił dotrzeć 
do szerokich mas społeczeństwa pol­
skiego ponad głowami Witosów, Kier- 
ników i innych samozwańczych przy* 
wćdoów ludu polskiego.

Zdradzieckie zakusy Witosa.
W  chwili nowego napięcia w sto- 

* inkach polsko-ukraińskich w Mało 
polsce Wschodniej, spowodowanego 
wykonaniem wyroku śmierci na spraw- 
each zabójstwa ś. p. Tadeusza Holów- 
ki i napadu na pocztę w Gródku Ja- 

sllonskim, na horyzoncie Lwowa po- 
juw ił się W incenty Witos. Moment 
’.. ii uważał on za odpowiedni do mo­
bilizowania wszystkich sił przeciwrzą- 
dowych właśnie w tej połaci kraju, 
gdzie Rząd Polski wytrzymuje całe 
napięcie wrogiej agitacji i gdzie w ła­
dze państwowe są jedyną ostoią i ob­
roną polskości. W incenty Witos uwa­
ża za stosowne w takich właśnie wa­
runkach podejmować próbę mobilizo­
wania sił do zdradzieckiego W rz e n ia  
7V  sn i urządza konferencję tamtej­
szych przywódców Str. Ludowego z 
przywódcami PPS. („cekawistów”) i 
fetr. Narodowego. Wincenty Witos 
pragnie widocznie zdobyć dla siebie

A L E J A  2 8 .

i KRAJU.
U jęcie sprawców potwornego  

mordu pod Baranowiczami.

Donosiliśmy o napadzie na gajów-
k?fiimnnH RU Rudn!a> 8m - Dobromys- 
Kiej pod Baranowiczami i zamordowa­
niu gajowego Mizgery. Obecnie po­
licja ujęła morderców w osobach Ba- 
raszka Jana, Chomicza Józefa i Kara- 
czuna Antoniego.
k i  zbrodni hyły porachunki oso­
biste. Napastnicy wywabili najpierw  
gajowego do lasu i tam go zamordo- 
!?a. , Następnie chcąc pozbyć się 
świadków wdarli się do gajówki, aże­
by zamordować wszystkie znajdujące 
się tam osoby. Zabita więc została 
na miejscu akuszerka Katarzyna Kosz- 

Przy b?ła do gajówki, ażeby 
asystować przy porodzie dziecka M iz- 
gerowej, zona gajowego Anna i czwo­
ro jego dzieci odnieśli tak ciężkie ra-
Knir,2^  °.b?cnie znajdują się w stanie 
beznadziejnym w szpitalu w Barano- 
wiczach Tak więc ofiarami zbrodnia­
rzy padło 7 osób. Dla zatarcia śladów 
zbrodniarze gajówkę podpalili.

Mordercy niebawem staną przed 
sądem doraźnym.

nych gałęzi wytwórczości —  rolnic­
twa, przemysłu itd. W szystkie kraje, 
mające nadmiar produktów, będą sta- 
rały się lokować takie lub inne kon­
tyngenty na rynku polskim. Jeśli jed­
nak zechcemy, wzamian za ewentu­
alnie przyznane kontyngenty towarów 
zagranicznych, uzyskać prawo wwozu 
dla naszych kontyngentów, musimy 
wykazać w całej pełni swe zdolności 
konkurencyjne. Ostateczny rezultat 
układów kontyngentowych, który mo­
że doprowadzić do nowego podziału 
rynków świata, jest tedy zależny od 
siły organizacyjnej i zdolności kalku­
lacyjno konkurencyjnych, jakie wyka- 
zać zdoła nasze rolnictwo, przemysł i 
handel.

W  ręku sił społecznych leżą przy­
szłe losy układów kompensacyjno-kon- 
tyngentowych, jakie zawierać będzie 
obecnie Polska.

w Ziemiańskiej
"4 TELEFON 72

List o dwóch tekstach dopomógł 
policji.

bafdzo. dowcipny sposób wy­
kryły ostatnio warszawskie władze 

Ł-agnie widocznie zdobyć dla siebie | ! edcze organizację komunistyczną,
ola swego stronnictwa jedno jeszcze , w >ęzieniu przebywał za działalność

dotkliwe doświadczenie, że Rząd Pol- “ mnnistyczpą niejaki Mendel Salpin.
potrafi poskromić nietylko wrogą * ewnego dnia Salpin w drodze urzę-

akcję terorystów i sabotażystów Ukra 
mców, ale również i zakusy widzi 
mych zdradzieckich grasentów.

Lord Rotherm ere na żołdzie  
Niemiec.

Propaganda, mająca na celu uśpię-

Kjaiyiu w uroaze u: 
dowej wysłał list do swojej żony. W
! £ ; ! > ?  < W  komunista
skarżył się, ze siedzi niewinnie i dla- 
jego prosi żonę, ażeby udała się z in- 
terwencją do prokuratora.

na S »H Wa t a w J dała jednak dziw- 
ną władzom śledczym. Wiedziano, że
m a C J R o b r z e  inie opjnji europejskiej i przy gotowa- m E n k o w ^ h T ^ , 2 - - 

nie je j aprobaty dla zamierzonego ra- usposobieni'6 - f ‘ rb’e wrog °
i  m ku naszego Pomorza, coraz przy- wydała ni# nnH • ® u odrazu

m na sile. Po ataku radja niemiec- puszczenie 1 powstało Prz^
88 0’ naStąpił°  PoJsce List podda’no dokładnej°°Vspertyzfe^i

wóczas ujawniono dowcipny podstęp 
więźnia. y

Okazało się, że Salpin na tej sa­
mej kartce napisał przedtem obfitą 
treść atramentem niewidocznym, k tó ­
ry występuje na papierze dopiero po 
ogrzaniu. Następnie dla umożliwienia 
sobie wysłania tego listu, napisał już 
widocznym atramentem na odwrotnej 
stronie, „oficjalną treść”.

Dzięki ujawnieniu niewidocznej 
treści na kartce, władze dotarły dó 
kilku najbliższych kolegów komunisty, 
a następnie do sztabu „Mopru”, k tó ­
ry zajmuje się niesieniem pomocy 
więźniom komunistycznym.

N ielitościw y wyrok na piękną  
cygankę.

Surowe prawa obyczajowe panują 
w cygańskiem państwie króla Kwieba. 
Zioną, którą zdradza swego męża, pod­
lega karze śmierci.

Prawo to zastosowano ostatnio, do­
konując samosądu nad młodą mężatką 
słynącą z piękności kuzynką władcy 
Bazylego— Manią Kwiek.

Mąż Dym itr obsługiwał wojsko 
w Modlinie, a młoda żona pocieszała 
się jak mogła w Wilanowie pod W ar­
szawa.

Od czasu do czasu Mar da jeździła 
do męża, przypuszczano n iwet, że po­
zostanie w Modlinie. 8 stycznia wró­
ciła jednak znowu do Wilanowa, gdzie 
mieszkała jako sublokatorka rodziny 
Michała Korzeniowskiego.

Wówczas przyszli do Korzeniow­
skich lokatorzy tegoż domu, cyganie 
Lazar i Łazarz Kwiekowie i siłą wciąg­
nęli Manię do swego mieszkania.

Korzeniowscy nie mogąc doczekać 
się jej powrotu, poszli spać. W  nocy 
słyszeli jakby jęki, a następnie pod 
oknami przesuwające się postacie, wo- 
leli jednak nie mieszać się do SD raw
cygańskich.

Ostatnio na szosie wilanowskiej 
jakiś przechodzień znalazł porzuconą 
walizkę z garderobą damską, którą 
odniósł na policję.

Dochodzenie ustaliło, że są to rze- 
czy Mani Kwiek, która prawdepodoh-

nie padła z ręki mściwych współple- 
mienców.

Rodzina Lazara Kwieka została a- 
resztowana pod zarzutem dokonania 
sbrodm.

G ajowego obezwładniono i pobito  
do nieprzytom ności.

, P® Jasa Piotra i łgnacego Koby- 
Jinskich w gminie Kozłowskiej (W i­
leńskie) przybyła grupa kilkunastu  
włościan, którzy rozpoczęli systema­
tyczny wyrąb drzew. Gajowego Bole­
sława Sarpuna, który usiłował niedo­
l i -  j rabunku drzewa, włościanie 
zbili do utraty przytomności, odebraw 
szy mu uprzednio karabin. Zaalarmo­
wany jeden z właścicieli majątku, Ig ­
nacy Kobyliński przybył konno na 
miejsce wypadku z czterema parobka 
nu. Włościanie rzucili się na przyby­
łych z siekierami. Tylko dzięki takto­
wi Kobylińskiego dało się uniknąć 
krwawego zajścia.

Ogółem wyrąbano i zabrano 88 
starych drzew.

ZE ŚWIATA.
Potworna zbrednlarka

przed sądem.
Przed sądem karnym w Szegedy- 

me na Węgrzech toczy się obec- 
w®, x r ?.zPr.awa przeciwko niejakiej 
Wiktorji Rieger, znanej w  całej okoli­
cy pod nazwą „piszczałki”, oskarżonej 
o dokonanie licznych morderstw ra­
bunkowych, względnie morderstw pos­
politych, popełnionych w czyimś in ­
teresie za odpowiedniem wynagrodze­
niem.

Jakkolwiek w sprawie tej śledź- 
two nie jest ukończone, gdyż zdołano 
wyjaśnić tylko dwie zbrodnie tego ro» 
dzaju, to jednak władze sądowe uzna- 
ły  za stosowne przystąpić do sądzenia 
tych dwóch wypadków. Idzie miano­
wicie o zamordowanie dwu okolicz­
nych włościan: Emeryka Bórczeka i 
Antoniego Dobaka, przyczem na ławie  
oskarżonych zasiadają również żony 
obu tych ofiar bestjalstwa.

Z zeznań oskarżonej wynika, iż od 
szeregu lat występowała stale w prze- 
braniu męskiem, gdyż to, jak  podała, 
ułatwiało jej życie. Co do zbrodni po­
pełnionej na wspomnianym Dobaku, 
nastąpiło to na życzenie jego żony, 
Anny, a przy współdziale dwu „przy­
jació ł” wykonawczyni, t. j ,  Riegerowej, 
która za to otrzymała trzy worki psze- 
mc^7u P®w.n3 ilość wina, jakoteż m ię­
sa. Zbrodnia polegała na najściu do­
mostwa Dobaków w porozumieniu z 
zoną ofiary, którą najpierw ciosem w  
głowę ogłuszono, a następnie powie-

Szanownych P. P. prenum era­
torów  zalegających za prenume- 
ratę „S łow a C zęstochow skiego"  
uprzejm ie prosimy, aby wszystkie  
zaległości uregulowali do dnia 
1-go lutego b. r. w przeciwnym  
bowiem razie zmuszeni będziem y  
wstrzymać wysyłkę „S łow a C zęs ­
tochow skiego" od dnia 1-go lute­
go b. r.

A D M IN IS TR A C JA .



szono. Po dokonania tego czynu prze­
szukano dokładnie kieszenie denata i 
zabrano stam tąd wszelkie przedmioty, 
m ające jakąkolw iek wartość, a m. in. 
fajką, którą zdziczała „Piszczałka” za­
raz napełniła tytoniem  i zaczęła palić.

W podobny sposób rozegrała się 
tragedja Em eryka Bórczeka, zamordo­
wanego przez tą  sam ą spółkę z na­
mowy jego żony, a gdy rozgrywały 
się te rozdzierające sceny, „Piszczałka” 
do lam entującego syna ofiary krzyk- 
nęła: „Bądź cicho, bo teraz spraw ia­
my twego ojca”.

Proces trw a, budząc zgrozę w ca- 
łem audytorjam .

t ó i j G i e  z d r o u u i e
5 N a js ły n n ie jsz e  św ia to w e  p o w a g i  

lek a rsk ie  s tw ie r d z iły , ż e  75 pro­
cent chorób pow staje z po ­

wodu obstrukcji.
C h o ry  ż o łąd ek  je s t  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  p o w sta n ia  n a j ro z m a i ts z y c h ]  ch o ró b , z a n ie c z y sz c z a  k rew  i tw o rz y

z łą  p rz e m ia n ę  m a te r j i .

ssynne od so łat w całym sweecie zioła z gór Harcu Or. Lauera
ja k  to  s tw ie rd z ili  p ro f. B e rlin . U n iw e rs y te tu  D r. M artin , D r. H o c h fla e tte r  i w ie lu  in n y c h  w y b i tn y c h le -  
k a rz y , s ą  id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  ż o łą d k a , u s u w a ją  o b s tru k c ję  C*a tw ard zen ie> , s ą  <lob» y 
ś ro d k ie m  p rz e c z y s z c z a ją c y m , u ła tw ia ją  fu n k c ję o rg a n ó w tra w ie n ia , w zm a cn ia ją  o rg an izm  p o b u d z a ją  p y  .

Zioła Z  gór Harcu Dr. Lauera u s u w a ją  c ie rp ie n ia  w ą tro b y , n e re k , k a m ie n i ż ó łc io w y c h , 
c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , re u m a ty z m  i a r t r e ty z m , b ó le  g łow y , w y rz u ty  i l i s z a je .cicipicuiil licuiułuiuaiuc, itumaijim a u n . v . j ~---------------------------------

Zioła Z  gór Harcu Dr. Lauera z o s ta ły  n a g ro d z o n e  n a  w y s ta w a c h  le k a rs k ic h  n a jw y ż sze m  
o d z n a c z e n ie m  i z ło t. m e d a la m i w  B ad e n ie , B e rl in ie , W ie d n iu , P a ry ż u , L o n d y n ie  i w ie lu  in n y c h  m ia - 

„ą „ „i, n łm r m ą )  n r  i.n tiA r o fi n so b  w v lec zo n v cn .
C en a  ł/s

s ta c h . — T y s ią c e  p o d z ięk o w ań  o trz y m a ł D r . L a u e r  o d  o só b  w y lec zo n y ch , 
p u d e łk a  z ł. 1.50, podw . p u d e łk o  z ł . 2.50. S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i sk ła d a c h  ap te c z n y c h .

później dopiero okazało się, że w oko 
licach, gęściej zaludnionych, wszędzie 
znajdują się groby. Cień słupów padał 
na nie, a św iętokradztw o to dopro­
wadzało m ieszkańców do rozpaczy. 
Nie wiedziano co począć, gdyż nawet 
rząd okazał się bezsilny wobec zabo­
bonu. Nakoniec ktoś wpadł na myśl, 
ażeby d ru ty  telegraficzne zakopać w 
ziemię i pom ysł okazał się prak tycz­
ny-

Kącik rozrywkowy.
Rozw iązanie zadan ia  lir . 2 ,

W przyszłości dzieci na zam ó­
wienie.

Do Stanów Zjednoczonych przybył 
w ielki, uczony angielski, profesor Ju li­
an  S. Huxley, syn Thom asa Henryego 
Huxley a, który wraz z Darwinem  
zm ienił całkowicie nowoczesne pojęcia 
o zagadnieniach biologji.

Profesor Haxley przepowiada dziw­
ny obraz św iata jutrzejszego. Będzie 
to, jego zdaniem, św iat rządzony przez 
rząd centralny dla całego globu ziem ­
skiego—św iat m iast, w których ludzie 
m ieszkać będą w wysokich bardzo 
drapaczach chm ur, które jednak będą 
stały daleko jeden od drugiego w 
w spaniałych parkach, aby żaden nie 
rzucał cienia na drugi, nie zasłaniał 
sobą słońca i dalekiego widnokręgu. 
Będzie to św iat nadludzi, wyspecjali­
zowanych w różnych kierunkach, — 
św iat, w którym  rodziny będą zam a­
wiane podług życzenia oo do wielkoś­
ci i płci swych człinków .

Mówiąc o wytworzeniu w przysz­
łości rasy nad-ludzi, profesor Huxley 
powiedział:

W ytwarzanie w przyszłości rasy 
nad-ludzi nie będzie oznaczać, że 
wszyscy ludzie będą stw arzani na jed ­
ną przepisaną modłę. Nie byłoby to 
dobrem dla ludzkości tworzenie ja ­
kiejś jednolitej dla wszystkich sztan- 
daryzacji czy miary.

Jednolitość taka stworzyłaby życie 
zarówno jednostronne i nudne, jak 
również niesprawne. Przychodzi jed­
nak  czas rozróżniania w rodzeniu i 
w ychow yw aniu potomstwa.

Dlaczego nie możnaby roztoczyć 
kontroli nad ludźmi, którym  pozwala 
się przynosić na św iat potomstwo i 
nie pozwolić na przynoszenie na św iat 
słabego potom stwa — zapytuje profe­
sor Huxley.

W  nowym stanie rzeozy, jaki przed 
staw ia profesor Huxley na przyszłość, 
choroby będą albo całkow icie pokona 
ne i niedopuszczalne, — albo będą 
kontrolowane i niedopuszczane do 
rozszerzenia się.

Więzień zbiegły z Guianybohaterskim żołnierzem.
Na posterunku żandarm erji w Met 

zu zjawił się przed kilku dniam i bez­
robotny Alfred Lernitte i oświadczył:

— Proszę mnie aresztow ać. J e ­
stem  zbiegłym  w ięźniem  Janem  De- 
baere.

— Co pan gada?— zdziwił się ko­
m endant posterunku.—Zbiegłym więź 
niem?.,. Pan?...

— Tak, — powtórzył przybyły—je ­
stem  skazańcem , zbiegłym  z kolonji 
karnej w Gujanie..,

I były więzień opowiedział zdumio 
nem u żandarmowi niezwykłą historję.

Nazywa się w istocie Jean  Babti- 
ste Debaere. W roku 1901 został ska­
zany za m orderstwo na 20 lat katorgi 
i wywieziony do Gujany.

W r. 1913, a więc po dw unastu  
latach, udało m u się uciec do Vene- 
zueli, gdzie zaprzyjaźnił się z m ary­
narzem  francuskim  Alfredem Lerait- 
tem  i zam ienił z nim  dokum enty.

W ybuchła wielka wojna.
Debaere, już teraz jako Lernitte, 

staw ił się u konsula i oświadczył, że 
chce powrócić do o j c z y z n y  
i w s t ą p i ć  do a r m j i .  Od­
staw iono go do F rancji i w ysłano na 
front.

4 go października 1915 r. został

ciężko ranny, i w r. 1916 został ran ­
ny po raz drugi. Po roku zośtał za­
tru ty  gazami.

Za odwagę Debaere został udeko­
rowany wojennym  krzyżem  z adno­
tacją w rozkazie.

Po zdemobilizowaniu pracował w 
fabryce konserw , potem  w w arszta­
tach kolejowych.

Ale nadszedł kryzys. Zaczęło się 
bezrobocie. Debaere stracił pracę i za­
czął głodować.

Niemając już sił wytrzym ać, po­
stanow ił oddać się do rąk  władz i o- 
powiedzieć całą prawdę.

Debaere tw ierdzi przytem , że ska­
zano go przez pomyłkę: zbrodni do­
konał rzekomo nie on, lecz jego krew  
ny, zam ieszkujący gdzieś na północy 
Francji.

Obecnie powstaje ciekawe pytanie: 
czy Debaere, nie bacząc na swoje nie 
naganne zachow anie się w ciągu pra­
wie 20 lat, zostanie w ysłany z powro 
tem  do Gujany? W edług prawa, zbrod 
nia po 20 latach jes t niekaralna. De­
baere uciekł w lecie 1918 r., t.j. p ra ­
wie 20 lat tem u. Do term inu ustaw o­
wego brakuje zaledwie kilku m iesię­
cy. Mogą one, jednak, zgubić Debae-

u m ie sz c z o n e g o  w  nr. 6 „ S łow a  C zęsto ­
ch ow sk iego" .

JERZY SZELIGA- ŻUŁAWSKI.
J A T S O N O R 6  
E | R E T  R I A
R O G O K R U S Ż  
Z U  L U
S A  R D E L  A
Z A  S  L  A  W
E B L I S 
L I S O W C Z Y K  
I G O R  O C I 

T rafnych  ro zw ią za ń  zad an ia  nr. 2 na­
d e s ła ło  25 o só b , z  k tórych  n a g ro d y , w  p o ­
staci k s ią żek , w  d ro d ze  lo so w a n ia , u z y ­
sk a ły  n astęp u jące: 1) S ta n is ła w  K o z ie n ic -  
ki, 2) M arjan W iśn ie w sk i, i H e le n a  Z b ier— 
ska.

W y m ie n io n e  w y ż e j  o so b y  p r o sz o n e  
są  o z g ło s z e n ie  s ię  do red ak cji, w  g o d z i­
n ach  u r zęd o w y ch , c e le m  od eb ran ia  nagród .

 0X0-

Ł a m i g ł ó w k a  N s  3-
Uł.: Jan S te lm a ch .

W  p od an ą  n iże j figu rę  w s ta w ić  8 w y  
r a zó w  tak, ab y  li te r y  o z n a c z o n e  k r z y ż y ­
kam i d a ły  ro zw ią za n ie .

0 0 0 X  0 0 0 
0 0 0 X  0 0 0 
0 0 0 X  0 0 0
0 0 0 X  0 0 0
0 0 0 X  0 0 0
0 0 0 X  0 0 0
0 0 0 X  0 0 0
0 0 0 X  0 0 0

re ‘a.

Z krainy wiecznych wojen.
Dziwolągi chińskich nazwisk.

LEKARZ DEHTYSTA

MICHAŁ GREJNIĘC
Choroby zębów  I Jamy ustnej 

Zęby sztuczne. Korony. Mostki.
A leja  N. Marji P an n y  nr. 10. 

P rzy jm u je  od 9— 1 i od  3—7 w ieczo rem , 
w  n ie d z ie le  i św ię ta  od  10—2 po połud , 

Ceny zniżone stosow nie do kryzysu! 
A paraty e le k tr y c z n e  do le c z e n ia  d zią- 

s e ł  i do b ie le n ia  zęb ó w .

A-OU* głów *' ©** oąog

Q W A LSK IN A "
>§5 USUnA NAJSILNIEJSZE 
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Biuro Dzienników i O głoszeń

„RENOM A"
wl. MARJAN Ż UKO WS KI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te l. 448.
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

p ism  k rajow ych  i za g ra n icz n y c h .
POLECA: D zien n ik i i cza so p ism a  kra­

jo w e  i za g ra n iczn e . 
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e , pa­
p iero sy , oraz zn aczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Wojna chińska m a tę  złą  stronę, 
że zmusza białych ludzi do w ym a­
wiania chińskich nazwisk. Mało kto 
się orjentuje, co oznaczają owe n ie­
zrozumiałe wyrazy w rodzaju Czank- 
kaiszeków, M aczanghanów i tym  po­
dobne. Pisownia chińskich nazw isk i 
imion w łasnych tem  się różni od 
europejskich, że jedno słowo oznacza 
czasem  zarówno im ię własne, jak  i 
przydom ek oraz nazwisko.

Zdziwiłby się człowiek zachodni, 
gdyby otrzym ał list adresowany „Jó- 
zefolgierdgrzm otum anowski*, tym cza­
sem  Chińczycy w ten sposób adresują 
petycje do generała Czangkaiszeka.

W łaściwe nazwisko niekoronowa- 
nego władcy Nankinu brzmi: „Czang”. 
Możnaby go nazwać poprostu gene­
rałem  Czeniem.

Kai, oraz Szek — to już przydom­
ki, które u  Chińczyków wym aw ia się 
po nazwisku. Kiedy generał Chang 
był młodem chłopcem, przezwano go 
„Kai Szekiem ”, czyli tw ardym  kam ie­
niem.

W Chinach istnieje około stu  naz­
wisk jedno z sylabowych, Czajang, 
Czang, Wą, W ang, Li, Mo. Hu, Kwo, 
Kwei i t. p. Aż do dnia upadku dy­
nastii m andżurskiej władze nie uzna­
wały innych nazwisk, oprócz stu  
nazwisk oficjalnie uznanych. Przysłu­
giwało władzom prawo rozwiązywać 
m ałżeństw a, zawierane między oso­
bami noszącemi podobne nazwiska.

Był to niezawodny sposób zmniej­
szenia liczby kazirodztw, które w 
Chinach są na porządku dziennym. 
Dzisiaj poprawiły się pod tym .w zg lę­
dem stosunki w państw ie Zołtego 
Smoka. Pan Czang z Pekinu już się 
nie żeni z panną Czang z Kantonu.

W przeciw ieństwie do nazwisk 
rodowych, których liczba jes t nader 
ograniczoną w księgach stanu  cywil-

nego, roi się od przydomków, nada­
w anych dzieciom gwoli odróżnienia 
ich od bliższych i dalszych krewnych. 
Naprzykład pan W ang dał swem u 
starszem u synowi przydomek Ber-Lin, 
na pam iątkę studjów  uniw ersyteckich, 
które ukończył nad Sprewą. On sam  
zwie się Uh-Sin, czyli „urodzony w 
Szanghaju”.

Ponoć jego ojciec, zacięty „Kan- 
tończyk”, chciał w ten sposób zazna­
czyć, źe syn tylko się urodził w 
Szanghaju, pozostał jednak wierny 
Kantonowi. Drugi syn W anga ujrzał 
św iatło 'dzienne podczas bombardo­
w ania Saapei, dano m u więc przydo­
m ek „Kuo-Nan”, — czyli „urodzony 
podczas narodowej żałoby".

Co piąty Chińczyk w 450 miljono 
wym  narodzie zwie się W ang. Ale 
przydomki w  rodzaju „Berlinów” i 
„Kuo Nanów” dawane są tylko dzie­
ciom zamożnych rodziców. Niemal 
sto procent Chińczyków wybiera 
nazwiska skrom ne i niewiele mówiące. 
NaprsSykład w rodzinie państw a W ang 
jes t służący, który zwie się W ang- 
Sia-Kiu Ze, czyli „szczeniakiem", 
córka jego jes t „czerwonym kw iatem ”, 
syn „korniszonem ", a drugi syn — 
„gm achem ” .

Takie oto łam igłów ki w ym yślają 
sobie Chińczycy na własne i białych 
ludzi utrapienie.

D laczego  w Chinach niema 
s lupów  telegraficznych.

W Chinach niem a wcale słupów 
telegraficznych, choć telegrafy istnieją. 
Przyczyną tego są względy religijne. 
Chińczycy ubóstw iają swoich przod­
ków, a groby ich uważane są za święte; 
naw et cień upaść na nie nie może. 
Kiedy pierwsza kom panja telegraficz­
na rozpoczęła pracę, tłum y pospólstwa 
otaczały robotników i obsypując ich 
przekleństwam i,obalały postawione.Nie 
wiedziano z początku, co to znaczy;

Z n a c z e n ie  w y ra zó w :
1) G atunek  m ałża , 2) Ł o tr , 3) M in erał 

z  gru p y  la m p ry tó w  .41 R oślina* 5) M iasto  
w  In d jach , 6) ro ś lin a , 7) R z e ź b ia r z  g re e k i,.  
8) G atu n ek  z w ie r z o k r z e w u

Za trafne ro zw ią za n ie  p o w y ż s z e g o  za ­
dania  red a k cja  „Słow a" p rzezn a cza  trzy  
n agrod y  k sią żk o w e .

R o zw ią za n ia  w in n y  b y ć  n a d e s ła n e  ao> 
R ed ak cji „S łow a" , II A le ja  32, do cz w a r ­
tku (w łą czn ie ).

Co u ły izym y dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  15 sty c z n ia .

9.55 P rogram  na dz. n a st. i0 ,00 N ab ożeń ­
s tw o . 11.58 S y g n a ł c z a su . 11.05 p ro g ra m . 
n a  dz. b ie ż . 12.10 U rz  kom . P .I.M . 12.15 
P o ra n ek  sym f. 1 4 . 0 0  P orad y  w e te r y n a r y jn e  
14 20 K on cert. 14.40 O d czy t. 15.00 T ran sm . 
z  W a r sz  16.25 P ły ty  gram of. 1 6 . 4 5  T r. z  
W iln a . 17.55 P rogram  na  d z . n a st . 18.00 
P io sen k i. 18 30 M uzyka tan . 19.00 R ozm ai­
to śc i. 19.25 T r. z W iln a . 20.50 W iad . sp ort.
21.00 K on cert. 22.o0 M uzyka tan . 22.55 U rz. 
kom . P.I.M. i kom . p o licy jn y . 25.00 M uzy­
ka ta n eczn a .

K A T O W IC E  15 sty czn ia .
10.00 N a b o żeń stw o . 11.58 S y g n a ł cza su . 
12.10 Tr. z  W arsz . 14.20 K oncert. 15.40 Od  
c z y t . 15.00 T r. z  W iln a . 16 25 In te r m e z z o  
m u z y c z n e . 16.45 Tr. z W iln a . 17,55 P ro -  
gram  n a  dz. n ast. 18.00 T ransm . z W arsz . 
18.30 B ery  i b o jk i ś lą sk ie . 19.00 R ozm ai­
to śc i. 19.10 F e lje to n . 1925 S łu c h o w isk o  
z W iln a . 19.55 Kom . sp ort. 20.00 T r. z  
W iln a  20.50 W iad . sp ort, z  c a łe g o  kraju.
21.00 K on cert. 22-00 M uzyka tan . 22.55 I r .  
z W a rsz . 23.30 M g^yka tan.

W A R S Z A W A  16 sty czn ia .
11.40 C odz P rzeg lą d  P ra sy  P o lsk ie j 11.5® 
Kom . m eteo r . Gł. W o jsk . S t. M eteor , d la  
kom un, lo tn ic z e j . 11.58 S y g n a ł czasu . 12.05 
P rogram  na dz. b ie ż . 12.10 P ły ty  gram of. 
13.20 U rz. kom . P.I.M. 15.10 Kom .
In st. E k sp ort. 15.15 Kom. g osp od . 15.25 
P r z e g lą d  kom un. 15.35 S k rzyn k a  p o cz t.
15.50 P io sen k i. 16.25 F ran cu sk i. 16.40 O d­
cz y t . 17.00 K oncert- 16 55 P rogram  na  d z .  
n ast. 18.00 M uzyka lek k a . 18 50 R o zm a ito ś­
ci. 19.20 S k rzy n k a  ro ln icza . 19.30 N a w id ­
n ok ręgu . 19.45 P ras D z. R adj. 20.00 T r. z e  
L w o w a . 23.30 U rz. kom  P.I.M. i kom . p o ­
lic y jn y . 23.35 M uzyka ta n e c z n a .

K A T O W IC E  16 styczn ia .
11.40 C odz, P rzeg l. P ra sy  P o lsk ie j i  kom . 
m e te o r , z  W a rsza w y . 11.58 S y g n a ł czasu . 
1210 P ły ty  g ra m o f. 13.20 Kom. m e te o r , z 
W a rsz . 15.10 Kom. z W a r sz . 15.25 Kom. 
g o sp o d . 15.35 M uzyka lek k a . 1 6 . 1 0  S k r z y n ­
ka  p o c z to w a . 16.25 T r. z  W a r sz . 17.55 Pr 
g ja m  na  dz. nast, 18.00 M uzyka
18.50 O d czy t. 19 10 R o zm a ito śc i. 19.25 k o ­
m u n ik a ty . 19:30 T r. z  W a r sz . 20.00 O pera . 
23.30 Kom . m eteo r , z  W arsz . 23.35 r r o -  
gram  na dz. n ast. 23.40 M uzyka tan.
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